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Zimowa przerwa w nauce za 
'pasem. Czekają na nią z utęsknie­
niem nasi milusińscy, a organi­
zatorzy zimowisk uwijają się jak 
w ukropie. aby wszystko na 
przyjęcie dzieci i młodzieży by­
ło zapięte na ostatni guzik.

— Ile pociech pracowników 
KGHM skorzysta z tej formy wy­
poczynku? — pytam Kazimierza 
Spaczyńskiego z wydziału socjal­
no-bytowego kombinatu.

— Milo mi donieść — słyszę w 
odpowiedzi — że wszystkie za­
kłady wysyłają dzieci swoich 
pracowników na zimowiska, któ­
rych są organizatorami lub wy­
kupiły miejsca w innych jednost­
kach. Na zimowy wypoczynek 
nad morzem i w górach pojedzic

Ferie
zimowe
tuż, tuż!

EDWARD KUSZAR
1.910 dzieci i młodzieży, czyli o 
43 proc, więcej niż rok temu. 
Skierowania otrzymali -wszyscy 
chętni. W niektórych zakładach 
było więcej miejsc, niż zgłoszono 
zapotrzebowań.

O szczegóły związane z organi­
zacją zimowisk pytam przedsta­
wicieli służb socjalnych w kopal­
niach. hutach i zakładach zaple­
cza. Zaczynamy nasz rekonesans 
od Huty Miedzi w Głogowie, 
która w ub. roku, jako jedyny 
zakład KGHM. nie zorganizowała 
wypoczynku zimowego. Powód: 
brak środków. A jak jest w tym 
roku?

— Klimat wokół tej sprawy — 
mówi Georg Kurdybełski, kierow­
nik działu socjalno-bytowego — 
.zmieni! się diametralnie. Nowy 
naczelny powiedział, że na wszyst­
ko może brakować pieniędzy, tyl­
ko nie na wypoczynek hutników 
i ich rodzin, a zwłaszcza dzieci. 
Organizujemy zimowiska dla 
dzieci w wieku 10—14 lat. 60 —■ 
jedzie do Jagniątkowa i tyleż sa­
mo' do Jeżowa Sudeckiego. Po­
nadto mamy 90 miejsc na zimo­
wisku w Warszawie. Szukamy 
jeszcze chętnych na wyjazd do 
stolicy. A warto wybrać się tam 
na zimowy wypoczynek. Baza 
będzie w jednej z pod­
warszawskich szkół, mieszczącej 
się w nowoczesnym obiekcie. 
Program przewiduje wiele wycie­
czek i zwiedzenie co atrakcyjniej­
szych zabytków z Zamkiem Kró­
lewskim na czele.

— A co dla dzieci starszych? 
Ciąg dalszy ha słr. f
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— 20 bm. odbyło się spotkanie 
wojewody legnickiego Ryszarda 
Jelonka z metropolita wrocław­
skim księdzem kardynałem Hen­
rykiem Gulbinowiczem w celu 
uzgodnienia planu budownictwa 
sakralnego' i kościelnego na lata 
1986—1990. Omówiono również 
aktualną sytuację społeczno-gospo­
darczą w zagłębiu miedziowym i 
dokonano szerokiej wymiany po­
glądów na tematy nurtujące obie 
strony.
— 21 bm. gościł w woj. legnickim 
konsul generalny ZSRR w Pozna­
niu Iwan Bojko. Spotkał się on z 
I sekretarzem KW PZPR Jerzym 
Wilkiem, przewodniczącym WRN 
Eugeniuszem Barczyńskim i woje­
wodą legnickim Ryszardem Jelon­
kiem. Konsul przebywał także w 
lubińskim i legnickim „Elpo”. 
Spotkał się również z lektorami 
KW PZPR i aktywem TPPR.
— 21 bm. przebywał w , Legnicy 
prof. dr inż. Janusz Tymowski — 
honorowy prezes NOT. Dostojnego 
gościa podejmowali gospodarze 
województwa: I sekretarz KW 

PZPR Jerzy Wilk i wojewoda 
legnicki Ryszard Jelonek. Prof. 
Tymowski spotkał się z kadrą in­
żynieryjno-techniczną — członka­
mi stowarzyszeń technicznych. 
Niektórych z nich wyróżniono od­
znaczeniami państwowymi i meda­
lami pamiątkowymi. Dyrektor leg­
nickiej filii Politechniki Wrocław­
skiej i wiceprzewodnicząc?/ RW 
NOT doc. dr inż. Czesław Zymal- 
ski został udekorowany Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

■— 22 bm. Egzekutywa KW PZPR 
zapoznała się z wykonaniom za­
dań budownictwa mieszkaniowego 
w- 1985 r.. jak i zamierzeniami na 
br. W ub.r. zrealizowano 3760 
mieszkań w budownictwie wielo­
rodzinnym. 425 domków jednoro­
dzinnych oraz 45 tys. metrów kw. 
w budownictwie towarzyszącym. 
Pod względem liczby oddanych 
mieszkań do liczby mieszkańców 
woj. legnickie uplasowało się na I 
miejscu w Polsce. W 1986 r. pla­
nuje się przekazać do użytku 3809 
mieszkań. Wymagać to będzie roz­
wiązania wielu problemów i peł­
nej mobilizacji wszystkich uczest­
ników procesu inwestycyjnego.

rana
— 20 bm. z członkami Kola Ro­
botniczego Stowarzyszenia Twór­
ców Kultury przy Domu Kultury 
ZG „Lubin” spotkał się z-ca re­
daktora naczelnego „Twórczości 

Robotników”, przewodniczący ■ ko­
misji os. RSTK “przy Narodowej 
Radzie Kultury, dr Paweł Soroka 
Mówiono o kłopotach i nadziejach 
rozwijającego się spontanicznie 
robotniczego ruchu kulturalnego w 
środowisku górniczym. P, Soroka 
z żywym zainteresowaniem zapo­
znał się z twórczością m.in Cze­
sława Moryksa. Stefana Wdowi ka, 
Janiny Komarnickicj. Jana Gabry­
siaka. Gościł on także w naszej 
redakcji. Wysoko ocenił nasze 
wsparcie dla twórców — robotni­
ków zagłębia miedziowego
— 23 bm. o godz. 3.15 w oddziale 
G-21 w ZG „Sieroszewice” uległ 
wypadkowi śmiertelnemu górni*
— operator samojezdnego wozu 
wiertniczego. 34-letni Bogusław 
Solarski. W trakcie uwalniania 
zaklinowanej żerdzi nastąpiło na­
głe. nic kontrolowane odspojenie 
się płyty skalnej z naroża stropu 
i ociosu, która spadając uderzyła 
poszkodowanego w tylną część 
korpusu, powodując złamanie pod­
stawy czaszki. Nie odzyskawszy 
przytomności. B. Solarski zmarł 
na podszybiu, mimo pomocy • le­
karskiej. Osierocił dwoje dzieci
— 23 bm. zebrała się Rada Praco­
wnicza KGIIM. W posiedzeniu, 
któremu przewodniczył Andrzej 
Zymalski, wziął udział sekretarz 
KW PZPR Krzysztof Jeż. Rada 
rozpatrzyła wnioski dyrektora ge­
neralnego odnośnie powołania dy­
rektorów naczelnych w ZBK i ZRG 
spośród kandydatów wyłonionych 
w drodze konkursu. W tajnym 
głosowaniu większością głosów 

(17— za, 8 — przeciw. 2 — wstrzy­
mało się. 2 głosy n.eważnc) wy­
rażono zgodę na powierzenie funk­
cji dyr. nacz. ZBK mgr. inż Sta­
nisławowi Szczepaniakowi — dot. 
dyrektorowi Oddziału PBK Bytom. 
W tym samym trybie rada jedno­
myślnie zaakceptowała mgr. inż. 
Janusza Lipińskiego — dot. zawia­
dowcę w Oddziale PBK Często­
chowa na dyr. nacz. ZRG

"•— 23 bm. górnicv z rejonu LZ ko­
palni „Lubin” zameldowali o zre­
alizowaniu czynu produkcyjnego 
dla uczczenia 10 rocznicy powsta­
nia w zakładzie ZSMP i zbliżają­
cego się X Zjazdu PZPR. W ra­
mach VII dekadv kół ZSMP zało­
gi oddziałów G-6. MD-6. MD-8 i 
GP-3. przy, czvnnym zaangażowa­
niu członków PZPR j ZSMP. wy­
dobyły dodatkowo w ciągu 4 zmian 
3216 ton urobku o wartości 8 młn 
zł. Wyróżnili się wszyscy praco­
wnicy. ale na słowa szczególnego 
uznania zasłużyli z oddziału G-6: 
operatorzy Andrzej Dul i Ryszard 
Krawiec. «ztvgar oddz. Bronisław 
Czarciński i sztygar zmianowy 
Jan Kułigowski. z oddz MD-6 
operatorzy Mieczysław Kackiewicz, 
Krzysztof Dziubak i Stanisław 
Chabraszcwski. sztygar oddz. Ta­
deusz Ma luk i sztygar zmianowy 
Józef Furmańczyk < oddz. MD-8 
operatorzy Andrzej Cebula, Zbig­
niew Wielkopolanin i Zbigniew 
Marcinkowski, z oddz. GP-3 szty­
gar oddz. Stanisław Swięch, dys­
pozytorzy Marek Matuszak i Ze­
non Tryniszewski. maszynista Hen­
ryk Pakosa.

Nie jestem ani członkiem partii 
ani jej sympatykiem, ale przy­
patruję się, czym się ona zajmu­
je i co robi. Dlatego z zaintere­
sowaniem przeczytałem relację z 
plenum KM PZPR w Lubinie, na 
którym zajmowano się budow­
nictwem mieszkaniowym.

Muszę wyznać, iż rozczarowało 
mnie podejście władz Lubina do 
tej. ważnej sprawy. Kilka dni 
wcześniej w Trybunie Ludu” 
przeczytałem, że wśród skarg. na­
pływających do Komitetu Cen­
tralnego i instancji w terenie, 
sprawy mieszkaniowe znajdują 
się na pierwszym miejscu. Z tego 
należałoby wnosić, że jest to pod­
stawowa bolączka Polek i Pola­
ków i że władze każdego szczebla 
powinny się za jej rozwiązanie 
wziąć ze zdwojoną energią. Brak 
mieszkań bije najbardziej w’ mło­
dych ludzi, a więc przyszłość 
narodu. Notabene ja main36 lat 
i już nie zaliczam się do mło­
dzieży, ale nadal nie mam miesz­
kania i mieszkam kątem z żoną 
: trójką dzieci na kwaterze, za 
’-tórą płacimy 5 tysięcy mie­
sięcznie. A pracuję w sztandaro­
wym. przedsiębiorstwie — KG HM 

i należę do góników’ którzy po- 
<'obno opływają miodem.

O co mi jednak chodzi? Skoro 
brakuje mieszkań, które dla każ­
dego człowieka są elementarną 
potrzebą, to trzeba robić wszyst­
ko, aby jch jak najwięcej budo­
wać. Dyrektorzy przedsiębiorstw’ 
budowlanych powiedzieli na ple­
num. że nic mogą. Oczywiście oni 
zawsze wolą mieć niższe plany, 
aby później je przekraczać, dosta­
wać premie i wypinać piersi po 
medale. Ich argumenty nie są 
przekonywające. Jeden *z nich po­
wiada, źe nie da się zmienić 
struktury zatrudnienia. Najwięksi 
ekonomiści twierdzą, że to możli­
wa i konieczne, a on gada, że nie. 
Sprzątaczki nie musi stawiać przy 
betoniarce. Alę może jedną zbędną 
skierować do magazynu, a maga­
zyniera dać na plac budowy. 
Szkoda, że dyrektor nie podał ilu 
ma urzędników, a ilu robotników’, 
bo 1o by na pewno wiole wyjaś­
niło. Dziwię się. że nikt o to nie 
spytał, lecz ulegano tego rodzaju 
argumentom, przy pomocy któ­
rych można nawet udowodnić, że 
słońce kręci się wokół ziemi. 
Jestem zaszokowany również tym, 
że ludzie pełniący władzę w 
mieście mogli powiedzieć. że, w 
Lubinie są bardziej potrzebne do­
my kultury. przedszkola, niż 
mieszkania. Im może tak, bo z 
pewnością mają porządne miesz­
kania albo domkj jednorodzinne. 
Lecz zapominają o tysiącach ta­
kich jak ja i moja rodzina. Czy 
to jest społeczne i obywatelskie 
podejście? Czyje oni reprezento­
wali stanowisko? Przewodniczący 
rady narodowej powołuje się na 

wyborców. Mnie ani moich kole­
gów nikt nie pytał, co jest dla 
nas ważniejsze. Też jesteśmy wy­
borcami. Gdyby przyszli do ko­
palni na spotkanie z zalora i po­
wiedzieli to, co mówili na plenum, 
usłyszeliby parę ’ gorzkich słów 
prawdy, co ludzi dręczy. Ci wy­
borcy to chyba najbliższe grono 
znajomych. Ale czy ludzie władzy 
powinni tylko ich opiniami się 
kierować? Nieładnie.

Dziwię się. że na plenum nie 
zabrał głosu żaden robotnik. 
Czyżby ich nie było w tym gro­
nie? Kilka przykrych uwag mam 
do ZSMP. które jest podobno o- 
brońcą i wyrazicielem interesów 
ludzi młodych. I^co z tego wy­
nika? To. że za hasłami nie idą 
czyny. Gdzie byli działacze tej 
organizacji, czy na plenum gęby 
:m zamurowało? Dlaczego nie po­
wiedzieli. na co najbardziej liczą 
młodzi? Dlaczego w tym ważnym 
momencie schowali głowę w pia­
sek? Gdyby walnęli pięścią w 
stół i powiedzieli prawdę o po­
trzebach młodzieży, to ton dys­
kusji byłby inny. ;A tak była to 
gra do jednej bramki.

Czy to jest sprawiedliwe, że­
by jedni mieli mieszkanie, sklep 
pod nosem,' nawet z artykułami 
przemysłowymi (czy musza być 
na osiedlach?).' klub, kawiarnię, 
żłobek i przedszkole, a drugi 
mieszkał z rodziną pod chmurką? 
Skoro jest nam ciężko, to niech 
każdy trochę tych ciężarów na 
swoich barkach niesie. A nie jed­
nym wszystko, drugim nic? Uwa­
żałem. że KM partii ułoży te 

potrzeby w jakąś przemyślaną pod 
względem ważności i pilności ko­
lejkę. Na tym zebraniu tego tak 
nie zrobiono. Dlatego zawiodłem 
się. Uczyniono to według własne­
go, a nie społecznego spojrzenia. 
Po to. by zapewnić sobie wygodę, 
a nie ulżyć trochę tym, którym 
najciężej.

Rozgoryczony 
W.S.

P.S. Przepraszam, że nie poda­
ją swego nazwiska, bo boję się, 
że w „nagrodę” za to pisanie mu- 
siałbym poczekać na swoje miesz­
kanie dodatkowo jeszcze parę lat. 
Ale proszę nie wyrzucajcie tego 
do kosza. Wątpię jednak czy bę­
dziecie mieli odwagę to opubli­
kować.

iir
W odpowiedzi na Wasze pismo

1. dz. 56/86 z dnia 1986-01-10. — Dy­
rekcja Przedsiębiorstwa Zaopa­
trzenia Górniczego Oddział w Lu­
binie uprzejmie informuje, że 
sprawa złej jakości paczek nowo­
rocznych musi być szczegółowo 
zbadana z uwagi na to, że wszy­

stkie paczki wydawane przez nas 
zawierały wyroby czekoladowe 
trwale o pełnej gwarancja jakoś­
ciowej, na co posiadamy źródłowe 
dowody.

Prosimy dyrekcję o wydelego­
wanie kompetentnej osoby w ce­
lu wyjaśnienia sprawy i podjęcia 
skutecznej decyzji oraz udzielenia 
rzetelnej odpowiedzi.

.IŁOWANIA MIEDZI I SREBRA. 
:a londyńskiej giełdzie 

'STALI W DNIU 24. 01. 198G R.

iiedź w gatunku highef gra dc 
. ższej jakości): nat. 1008,00 L. 
213.908 zł (przed mieś. — 973,50 
przed rokiem — 1241,50 Ł).

i 3-mies. 1039,00 Ł. tj. 220.486 zł 
’ (przed mieś. — 995,50 Ł. przed 
; rokiem 12.47-50 L).

i Miedź w gatunku standard: nat. 
995.00 L. tj. 211.149 zł (przed mieś. 
— 950,00 Ł. przed rokiem — 
1227.00 L). 3-mies. 1027.00 L. tj. 
217.940 zł (przed mieś. - - 985,Ó0 L. 
przed rokiem — 1240,00 L).

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 
440 50 p oz troy. tj. 30,00 zł/gram 
(przed mieś. 402,00 p/oz troy. przed 

rokiem 538.00 p/oz troy), 3-mies.
454.10 p/oz troy. tj. 40,00 zł/gram 
(przed mieś.- 413.5 p/oz troy, przed 
rokiem 554,00 p'oz troy).

N O T O W A N1A NIEKTÓRYCH 
WALpT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 24. 01. 1986 R.
hi'i MiiijiiHiiimii.fiiniiiinc;

doi. L — 1.39425
DMK/dol. — 2.41875
BFR-dol. — 49-60
SFR/dol. — 2.0465
FFR/dol. — 7.435
YEN/dol. — 196.05 
złoto — 355.25 doi./oz troy, tj. 
1682,00 zł/gram

Uwaga: Notowania metali 
przeliczono na' zl wg obowiązują­
cej tabeli kursów NBP.
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Przed tygodniem mówiliśmy 
o nowych rozwiązaniach instytu­
cjonalnych, prawnych i ekono­
micznych, mających stymulować 
postęp techniczny i jego wdraża­
nie do praktyki gospodarczej. Dzi­
siejszą rozmowę — zgodnie z za­
powiedzią — proponuję poświęcić 
'v>'^cznie problematyce wdrożeń 
w KG HM.

A.Cz.: Tydzień temu powiedzia­
łem, iż dotychczas najsłabszym 
ogniwem na odcinku postępu tech­
nicznego były wdrożenia. Kon­
statację tę trzeba odnieść nie 
tylko do całej polskiej gospodar­
ki, ale także do przemysłu mie­
dziowego.

Brzmi to dość dziwnie, prze­
cież wielokrotnie wspominał mi 
pan o tym, jak to zagraniczni go­
ście zachwycają się nowoczesnoś­
cią naszego górnictwa i hutnictwa 
miedzi i wyrażają chęć nabycia 
takich lub innych rozwiązań.

A.Cł: Wszystko prawda. Rze­
czywiście pod względem pozio­
mu technicznego nasz kombinat 
należy do ścisłej czołówki świa­
towej. Mogę to powiedzieć z peł­
ną odpowiedzialnością na podsta­
wie pobytu w wielu krajach,' w 
których miałem okazję widzieć 
kopalnie i huty miedzi.

Jesteśmy — nie waham się tego 
powiedzieć — potentatem tech- 

niego już 5 lat temu, to osiągnię­
te efekty nie mogą zadowolić. 
Pracują nad nim ludzie z kom­
binatu, a zwłaszcza Zakładu Do­
świadczalnego ..Fadromy”. Na te 
maszyny, jak n zbawienie, cze­
kają ludzie z ko,, ilni „Sieroszewi­
ce”. Zresztą nie tylno czekają, ale 
aktywnie zaangażowali się' w 
prace przygotowawcze.

Są one też bardzo potrzebne 
w kopalni „Polkowice”, a ponie­
waż nie mogła dostać np. łado­
warek z „Fadromy” — to zabra­
ła się za ich produkcję we włas­
nym zakresie.

A.Cz.: Kierownictwo „Polkowic” 
jeszo- wa lata temu uważało, 
iż t- :sploatacji niskiego zło­
ża prawa odległa. Tym­
czasem okazało się, iż grube zło­
że jest mocno zawodnione i na­
leży się br -i pokłady o małej 
miąższość. .naczej trzeba by 
było obni?\ wydobycie o poło­
wę. To icł zaskoczyło i muszą 
nadrabiać czas, biorąc się same­
mu za produkcję maszyn. bo 
„fadromowskie” muszą być skie­
rowane przede wszystkim do 
..Sieroszewic” Ale problem bę 
dzie narastał. Z eksploatacją w 
cienkie złoże będzie musiala 
wejść też „Rudna” Również w 
„Lubinie” występuje niski pokład. 

pokładzie trzeba mieć nie tylko 
ładowarki, kotwi arki itp., ale tak­
że przenośniki, różnorodny osprzęt 
do tego dostosowany. Jednym 
słowem należy mieć rozpracowa­
ny cały system eksploatacyjny. 
Nad jego opracowaniem pracuje 
się w ZBiP.M „Cuprum” i w ZG 
„Sieroszewice”.

— Ale w „Sieroszewicach” już 
się przecież prowadzi eksploata­
cję?

— A.Cz.: Mają tam ładowarki 
i zmechanizowaną obudowę samo- 
kroczącą do wybierania pokładów 
o grubości 1.8 m do 2,3 m. Ale 
w tej kopalni jest przecież jesz­
cze Cieńsze złoże — o miąższości 
od kilku centymetrów’ do 1,8 m 
Prawdę mówiąc nie wiadomo 
dotąd, jak należy się wziąć za te 
najcieńsze partie. Aktualnie trwa­
ją prace studialne w AGH. „Cu­
prum” i kopalni „Sieroszowice” 
No a natura, jak na złość, osa­
dziła w tych cieniutkich pokła­
dach dużo miedzi.

— Słyszałem, że w kopalniach 
rudy miedzi w Masnfeldzic w 
NRD prowadzi się eksploatację 
złoża o miąższości w granicach 
30 cm?

A.Cz.: Tak, to prawda. Tylko 
żc robi się to w bardzo prymi­
tywny sposób, przy użyciu łopat 
i kilofa, czołgając się na kola­

żów gardzielowych — 196£ min 
zł itp. Ogółem w ostatnich 3 łu­
tach w tym zakładzie wykorzy­
stano ' w produkcji 23 prace ba­
dawcze. Z tego tytułu odniesione 
korzyści zamknęły się kwotą • 
nad 1,1 mld zł. W Za k 1 ad ach Gńr- 
liczych „Rudna” w tym czasie wdro­
żono 23 prace badawcze, a osiągnię­
te efekty sięgają 428 min zł. W 
kopalni „Lubin” zastosowano w 
ub. roku nową metodę eksploata­
cji zawałowej pod fabryką do­
mów. W zakładzie doświadczal­
nym m. in. uruchomiono antyim­
portową produkcję mostów napę­
dowych do wozów odstawczych. 
W wyniku wdrożenia 23 prac ba­
dawczych przez ZM „Legmet” o- 
siągnięte efekty wyniosły w la­
tach 1984—85 około 70 młn zł.

— Z podanych liczb widać, że 
zakłady uzyskują z wdrożeń 
sporo korzyści. A co mają z le­
go twórcy rozwiązań i ci, którzy 
we wdrożeniach uczestniczą?

— E.R.: Opłaca się teraz wdra­
żać zakładowi, a także twórcom 
i realizatorom nowych rozwiązań. 
W zakładach tworzony jest fun­
dusz nagród wdrożeniowych. W 
KGHM wypłacono z tego fun­
duszu 60.5 min zł w 1984 r. i 
98.6 min zł w ub. roku. Z tych 
środków wydzielono w 1984 r. — 
12 min zł, a w 1985 r. — 20,2

Z naczelnym inżynierem KGHM ds. rozwoju techniki 
i współpracy z zagranicą mgr. inż. ANDRZEJEM 
CZAJKOWSKIM oraz st. specjalistą ds. naukowo-ba­
dawczych i wdrożeń mgr. inż. ERYKIEM RUGOREM 
rozmawia JAN KURASZ

nicznym. Ale to wcale nie ozna­
cza, że na pewnych odcinkach 
nie musimy doskonalić techniki i 
technologii. Wymagają tego wzglę­
dy geologiczne, środowiskowe, e- 
ikonomiczne i społeczne. Niektóre 
problemy są trudne do rozwiąza­
nia od strony koncepcyjno-projek- 
iowej, inne nastręczają kłopotów 
na etapie wdrożeniowym. Nie 
wszystko zależy od kadry- kom­
binatu.

— Czy można prosić o przykład?
A.Cz.: Owszem. Klasycznym

przykładem może być sprawa 
maszyn górniczych do eksploa­
tacji niskich pokładów. Jest to w 
tej chwili nasza największa bo­
lączka.

— Z maszynami do wybiera­
nia złoża o dużej miąższości posz­
ło łatwiej?

A.Cz.: — Tak. Tymi maszyna­
mi jest najbardziej zainteresowa­
na „Rudna”, a przyszłościowo tak­
że „Lubin”. Nad ich skonstruowa­
niem pracowali specjaliści z Za­
kładu Doświadczalnego, ZG „Rud­
na”. ZUG „Lena”, ZM „Legmet” 
i „Famaby". Golowa jest doku­
mentacja, a prototypy przeszły 
pomyślnie próby. Zapadły już de­
cyzje o rozpoczęciu produkcji ma­
szyn do eksploatacji grubego zło­
ża począwszy od 1986 r. I tak w 
JLegmecie” wytwarzać się będzie 
maszyny do obrywki z miotami 
hydraulicznymi zainstalowanymi 
na wysięgnikach teleskopowych. 
ZUG Lena” dostarczać ma wo­
zy do kotwienia i strzelania. O- 
czywiście maszyny te będą mon­
towane na bazie ciągników łado- 
warkowych z wrocławskiej ..r a- 
dromy”. Myślę; iż już w tym 10- 
ku przewidziane w planie maszy­
ny do prowadzenia wydobycia w 
grubym złożu kopalnia „Rudna 
otrzyma. Zresztą nie są to wiel­
kie ilości, idzie tu o parę sztuk.

— Dlaczego nic możecie sobie 
poradzić z maszynami do niskich 
pokładów?

A.Cz.: Temat jest znacznie trud­
niejszy. I chociaż zabrano się za 

który do tego jest pochyły, co 
stanowi oddzielny problem. No i' 
już dziś głowią się w tej kopal­
ni nad tym, jak się za nie za­
brać. Ale wracajmy do podsta­
wowej sprawy. Wiadome jest, iż 
do prowadzenia eksploatacji złoża 
potrzebne są różpego rodzaju 
maszyny. Wyszliśmy w założenia, 
iż maszyny do pracy w niskich 
pokładach winny być zunifiko­
wane. Podstawę winna stanowić 
ładowarka. Temat ten został roz­
pracowany od strony konstrukcyj­
nej. Wyprodukowano zresztą pro­
totypy ładowarek LK-1 i ŁK-2 
(o większej pojemności łyżki). Ale 
z produkcją seryjną napotkano na 
kłopoty i sprawa jest opóźniona 
o dwa lata. Cala trudność polega 
na tym, iż maszyny do niskich 
pokładów muszą mieć innego ro­
dzaju zespoły napędowe. No i 
trzeba było szukać producentów, 
którzy by się tego podjęli. Ci 
owszem po ' długich nanjbwaeJg( 
.zgodzili się, ale pod warunkiem, 
żę dostaną z KGHM pieniądze na 
budowę hal, w których mogliby 
uruchomić produkcję oraz dolary 
na zakup urządzeń itp. Najczęś 
ciej... przedstawiano nam wymogi 
wygórowane, w przetargach z ta­
kimi producentami, jak Huta Sta­
lowa Wola, Kombinat Koparek i 
Hydrauliki Siłowej ..Bumar-Wa- 
ryński” w Warszawie, „Bumar.- 
-Hydroma” w Szczecinie, WSK 
Mielec nie były w stanie ponjóc' 
nam nawet władze centralne.

— E.R.: Mimo opóźnień w rea­
lizacji tego tematu, w zakładzie 
doświadczalnym trwały prace nad 
dokumentacją prototypowych wo­
zów wiertniczych, kotwiących i 
zawałowych do niskich pokładów. 
W br. poddane. zostaną próbom 
eksploatacyjnym, tego rodzaju ma­
szyny. ale w • złożu o średniej 
gjubości.

— Przepraszani, za naiwne byc 
■m’oże pytanie: Dlaczego jednak nic 
wypróbuje się od razu tych 
prototypów w niskich pokładach?

A.Cz.: Zęby fedrować w niskim 

Fot. Cz. Baka

nach. Wydajność jest niska, kosz­
ty duże. Czy mamy się cofnąć do 
takich metod? Czy znajdziemy 
górników, którzy zechcą zejść z 
maszyn i wziąć mioty do ręki? 
Sądzę, że nie. Dlatego musimy 
prowadzić poszukiwania w innym 
kierunku.

— Sądzę, że maszyny do nis­
kich pokładów to nie jedyny te­
mat, który jest ciągle nie zam­
knięty do końca?

— E.R.: Oczywiście. Tematem 
wciąż otwartym jest też odzysk 
metali towarzyszących. W zakła­
dzie doświadczalnym znajduje się 
pilotowa instalacja i tam pracu­
je się nad nowymi technologiami 
odzysku srebra ze szlamów ano­
dowych. Opracowana jest już 
technologia odzysku srebra z wy- 
murówek w piecach hutniczych. 
Pracuje się także nad odzyskiwa­
niem ołowiu z pyłów i szlamów 
anodowych. Teraz też ten metal 
się odzyskuje, z tym jednak, iz 
istniejąca technologia nie zado­
wala nas z punktu widzenia o- 
chrony środowiska. Jesteśmy na 
dobrej drodze opanowania tego 
zagadnienia. Prowadzone są pra­
ce zmierzające do poprawy od­
zysku kobaltu. Niedawno został 
rozwiązany problem odzysku re­
nt^. na skalę przemysłową. Podej­
muje się prace nad technologią 
odzyskiwania niklu. Trwają in­
tensywne badania nad znalezie-, 
niem innego lepiszcza do brykie- 
towania; koncentratu w hutach.

— A czy jakieś tematy zostały 
już w pełni wdrożone?

— A.Cz.: Jest ich wiele. Może 
więc ograniczę się do przytoczenia 
wdrożeń najbardziej efektywnycn. 
W latach 1984—1985 w Hucie 
„Głogów.'1 wdrożono takte tematy, 
jak: zagospodarowanie gazów gar­
dzielowych, co przyniosło efekty 
w wysokości 30 min 327 tys. zł., 
analiza zdolności produkcji miedzi 
blister 202 min zl. dobór cyklo­
nów do wstępnego odpylania ga-

niln zł dla pracowników innych 
zakładów, którzy pomagają nam 
wdrażać nowe rozwiązania. Np. 
Huta „Stalowa Wola” dostała z 
KGHM 3 min zł dla swoich lu­
dzi, którzy uczestniczą w urucho­
mieniu produkcji podzespołów do 
maszyn górniczych do niskich po­
kładów.

— Jakie wysokie są nagrody?
— E.R.: Średnio w granicach 

50—80 tys. zl. Jak dotąd najwyż­
sze nagrody, jakie wypłacono w 
kombinacie wynosiły 280 i 260 tys. 

.zł. Ale zaczynają też wpływać 
wnioski na wyższe nagrody.

— Czy ich wysokość nie bul­
wersuje środowiska?

— E.R.: Jeśli są to pieniądze za 
rozwiązania dające korzyści zakła­
dowi, to dlaczego? To raczej ci, 
którzy zazdroszczą winni się ru­
mienić, że niczego nie wymyślili 
i nie wdrożyli. Jeśli w naszej 
gospodarce ma się coś ruszyć, t® 
ci, którzy do tego przyczyniają się 
swoimi pomysłami muszą mieć z 
tego proporcjonalne korzyści. Czy 
pan wie, że na Zachodzie , za do­
bra rozwiązanie techniczne dO-> 
staje się tyle pieniędzy, iż d<t 
końca życia nie musi się praco­
wać? Zwracamy jednak uwagę n<H 
to, aby podstawą do ustalenia 
wysokości nagrody były faktycz­
ne, a nie pozorne efekty ekono­
miczne. Muszę powiedzieć, iż na 
listach do nagród za wdrożenia 
znajdują się wyłącznie ludzie, 
którzy rzeczywiście do tego się 
przyczynili, a nie dlatego, że są 
na takim lub innym stanowisku. 
To rokuje nadzieję, że pójdziemy, 
do przodu z postępem technicz­
nym, nie tylko od strony pomys­
łów, ale i wdrożenia ich do pro­
dukcji.

— Oby tak było. Dziękuję pa­
nom z.a rozmowę.
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trum”. ’ Korzystają ąne z wielu 
udogodnień w dziedzinie pozyski- 

' wania dodatkowych towarów. Po­
prawy funkcjonowania upatruje 
się również w przekształceniu lu­
bińskiej lilii WPHW w oddział 
działający na ograniczonym roz­
rachunku gospodarczym, co zwię­
kszy samodzielność firmy. Planu­
je się rozwijać sieć sklepów pa­
tronackich i firmowych, a także 
specjalistycznych. Duże sklepy 
osiedlowe rozszerzą i uzupełnią 
swoje branże z myślą o potrze­
bach mieszkańców.

W planie miejskim zakłada się 
dal<zy rozwój rzemiosła. Ma przy­
być 12 zakładów, co zapewne 
zwiększy wartość oferty produk­
cyjnej i usługowej.

Jak widać władze miejskie i 
p |zed s ięb i o r s t w a h a ndl o \vo - u s 1 u-go - 
we starają się wyjść naprzeciw 
potrzebom ludności zwiększając 
pulę towarów i ofertę usługową, 
a także wzbogacając i ulepszając 
sieć sklepów i warsztatów. Je­
dnakże wszystkie U wysiłki — 
iiie umaicjukająe woli la* 
« wjaaujfctFt* Kle «ałą 

i z liczbą pracowników wynoszą- 
I ca 786 osób (niespełna dwie 

osoby na zakład), by uświadomić 
sobie mizerną wartość podobnych 
warsztatów. Są to jednostki słabe 
ekonomicznie. Występuje tu zre­
sztą ogromny ruch. W miejsce li­
kwidowanych (jest ich niemało) 
powstaja nęwe zakłady. Nic świad­
czy to dobrze o stabilności gospo­
darczej rzemiosła. Procesowi u- 
mocnienia się owego sektora prze­
szkadzają trudności kredytowe, 
wysokie podatki i opłaty, brak lo­
kali i kłopoty z budową warszta­
tów. niedostatek surowców, paliwa 
itd. Do tego dochodzą wzmożone 
działania kontrolne i niesprzyjają­
cy kl mat spolecznj'. Bez zmiany 
sytuacji w tym wględzie trudno 
marzyć, by rzemiosło rozwijało się 
w sposób prawidłowy j korzystny 
dla społeczeństwa.

Cóż wypada powiedzieć na. ko­
niec?

Chyba to. co rzeki o wojnie pe­
wien francuski generał. Na. rynku 

, fck na rynku. Trzeba dostosować 
1 sift do jece ttłtfnawPŚcl- i niedoctat-

fiuWn należy do miast. w któ­
rych odczuwa się wyjątkowo -do­
tkliwie wszelkie konsekwencje 
braku równowagi rynkowej. Wy­
stępuje tu bowiem zjawisko zde­
rzenia się potrzeb kształtowanych 
przez znaczny przyrost dochodów 
i niedostateczną ilość towarów 
oraz usług. . . . ..

Takie sytuacje — powiedziałby 
ktoś — są typowe dla całego kra­
ju. To prawda, ale w niewielu 
miastach średnie zarobki mie­
sięczne wynoszą ponad 32 tys. zt 
Są to znacznie wyższe dochody 
niż w innych miastach wojewódz­
twa legnickiego. Średnie place w 
Legnicy osiągnęły w ubiegłym ro­
ku 19,5 tys. zł, a w Głogowie — 
19,1 tys. zł. Tylko w Polkowicach 
plące są wyższe niż w Lubinie. 
Jest to typowy ośrodek górniczy, 
a zarobki w tym zawodzie są nie­
raz wielokrotnością średniej płacy 
krajowej.

Niezbędne jest uzupełnienie tej 
informacji kilkoma uwagami. To. że 
zarobki są wysokie (dynamika przy­
rostu płac w poszczególnych dzia­

ły trwałego użytku. Powiększyła 
się leż o 420 min zł do przeszło 
1,6 mld wartość zapasów. Po czę­
ści jest to zjawisko naturalne i 
pożądane, świadczące o rosnącej 
podaży. Niestety, z informacji po­
chodzących od handlowców wyni­
ka, że zwiększają się także zapasy 
ponadnormatywne, spowodowane 
niską jakością towarów i’ wysoki­
mi cenami.

Ofertę handlową uzupełniają u- 
sługi świadczone w ponad 100 pla­
cówkach. Znaczącą pozycję zaj­
muje tu rzemiosło. Wartość usług, 
a także wyrobów i robót wykony­
wanych przez zakłady rzemieślni­
cze przekroczyła w ubiegłym ro­
ku 312 min zl i wzrosła pięcio­
krotnie w porównaniu z 1984 r. W 
ciągu trzech Jat ilość warsztatów 
rzemieślniczych podwoiła się i wy­
nosiła w końcu ubiegłego roku 
418.

Mimo zwiększenia dostaw towa­
rów i oferty usługowej trudno 
powiedzieć, by lubiński rynek był 
w stanie zaspokoić potrzeby za­
sobnych w pieniądze mieszkańców

JAK

ST. JABŁOŃSKI

łach gospodarki wynosiła od 8 do 
21 proc.) nie oznacza, że wszy­
stkim mieszkańcom Lubina jedna­
kowo się powodzi. Na wysokość 
zarobków wpływają głównie do­
chody uzyskiwane z pracy w prze­
myśle miedziowym, a ściślej mó­
wiąc w górnictwie. W tym dziale 
gospodarki pracuje jednak mniej­
szość mieszkańców Lubina. Płace 
zaś w ©świacie, służbie zdrowia, 
handlu, komunikacji, transporcie, 
gospodarce komunalnej, admini­
stracji, kulturze są znacznie niż­
sze. Szczególnie kiepskie są w 
handlu, co ma wpływ na obniża­
nie sprawności działania tej dzie­
dziny usługowej. Podniosły się os­
tatnio płace w budownictwie to 17 
proc.) przy żenująco nikłym wzroś­
cie wydajności pracy o Ó.-l proc.

Dominującą dziedziną gospodar­
ki jest tu przemysł surowcowy. 
Nie wytwarza on towarów kon­
sumpcyjnych. a więc me wzboga­
ca rynku. Zarobki zaś zatrudnio­
nych w nim ludzi wywierają na 
ów rynek ogromną presję.

Co lubiński rynek przeciwstawia 
zasobnym w gotówkę portfelom?

W ubiegłym roku wartość to­
warów przeznaczonych na zaopa­
trzenie ludności przekroczyła 11,7 
mld zl. wartość usług zaś wy .nio­
sła 215,7 min zł. Wzrost wartości 
sprzedaży w porównaniu z 1934 y. 
wyniósł blisko 90 proc, i byłby to 
niezwykle pocieszający fakt, gdy­
by nie drobna korekta. Otóż na 
6w wzrost złożyło się nie tylko 
powiększenie masy towarów. nic 
i podniesienie cen. Niestety, dane 
Urzędu Miejskiego w Lubinie nic 
precyzują, o ile wzrosła praktycz­
nie ilość towarów, a o ile ceny.

W porównaniu z 1984 r. zmieniła 
się struktura wartości towarów. 
Poprzednio aż dwukrotnie większą 
wartość stanowiły towary żywnoś­
ciowe. obecnie przeważają artyku­

miasta i okolic. Nadal występo­
wały bowiem niedobory wiciu to­
warów, zwłaszcza rozdzielanych 
centralnie. W zeszłym roku roz­
dzielnictwem tego rodzaju było ob­
jętych 80 artykułów. Nierzadkim 
więc widokiem były kolejki po te 
towary, których niedostatki da- 
wały się najbardziej we znaki. 
Cechą centralnego rozdzielnictwa 
jest przydział towarów wedle licz­
by ludności. Nie bierze się pod 
uwagę zróżnicowania płacowego. 
W rezultacie ilość masy towaro­
wej nie odpowiada na ogół sile 
nabywczej ludności. '!’<> zjawisko 
występuje ostro w Lubinie.

Dodatkowym mankamentem lu­
bińskiego rynku jest uboga i źle 
rozmieszczona sieć handlowa. a 
także usługowa (mimo imponują­
cego rozwoju rzemiosła nie ma 
ino możliwości otwierać ogólnie do­
stępnych zakładów z powodu bra­
ku lokali, a wiele warsztatów 

. mieści się po prostu w prywat- 

. i;ych mieszkaniach). Najgorzej wy­
gląda pod' lym względem sytuacja 
w nowych osiedlach. Ocenia się /- 
grubsza, że ^wierzchnia sklepów 
i placówek usługowych powinna 
wzrosnąć co najmniej o 100 proc., 
by sprostać potrzebom rozwijają­
cego sę miasta (a trzeba wziąć 
Po uwagę, że do Lubina ściągają 
na zakupy mieszkańcy okolicznych 
wsi i miasteczek). Tymczasem 
przedsiębiorstwa handlowe nie 
rnają pieniędzy na inwestycjo. a 
budowa obiektów , rzemieślniczy eh 
ciągnie się dłużej niż wznoszenie 
egipskich piramid (na przeszkodzie 
stoją trudności finansowe a także 
wykonawcze).

Prognozy mówią, że średn ©rocz­
no tempo wzrostu dochodów pie­
niężnych w latach 1986—1990 bę- 

■ dzie się kształtować w granicach
10 proc., czyli powyżej średniej 

wojewódzkiej. Miejmy nadzieję... że 
przewidywania się Mpelnią: - do­
ły chezas u we. progrwzy ani razu 
nic trafiły w daŁftsiątfcę a. smfeki 

dziemy mieć więc do czynienia z 
dalszym powiększaniem się zaso­
bów gotówkowych — tych gorą­
cych i tych odłożonych, ale ciążą­
cych nad rynkiem jak posępną 
chmura. Czego można się spodzie­
wać w ty ni roku na lubińskim 
rynku?

W miejskim plańie na bieżąc' 
rok przewiduje się wzrost do­
staw towarów o 10 proc., co wy­
niesie W bezwzględnych liczbach 
12 866,6 min zl. Wzrośnie również 
wartość usług. I znów nie potra­
fimy powiedzieć czytelnikom, o ile 
zwiększy się rzeczywista pula to­
warów. o ile zaś ceny Statystycz­
ne prognozy w tym względzie 
trzeba traktować bardzo ostrożnie

W tym roku ma nastąpić od­
danie do użytku pawilonu handlo­
wo-usługowego w osiedlu Ustro­
nie. co powinno poprawić humo­
ry mieszkańców. Stanie też w 
mieście sklep centrali materiałów 
budowlanych. Za rok mają być 
dokończone budowy zakładu gar­
mażeryjnego i piekarni mechanicz­
nej. Czynione są przedsięwzięcia 
modernizacyjne w zakładach ma- 
sarniczym. rozlewni wód. prze­
twórstwa owocowo-warzywnego i 
rolno-spożywczego. Buduje się pa­
wilony przy ul. Orjej i Sokolej na 
Przylesiu, gdzie mieścić się będą 
zakłady rzemieślnicze, handlowe i 
gastronomiczne. Powstaną pawilo­
ny przy ul. Sikorskiego i Lotni­
ków. przy ul. Budziszyńskiej zaś 
zamierza się zlokalizować war­
sztaty rzemieślnicze. Restauracja 
„Staromiejska” zmieni po remon­
cie charakter, będzie się tu mieś­
cił „Hortex”.

Za przykładem innych miast Lu­
bin zafunduje sobie trzy sklepy 
wzorcowe. Jednym z nich ma być 
dom towarowy. Ta nie najlepiej 
prosperująca placówka handlowa 
powinna dzięki temu wzbogacić 
swoją ofertę towarową i podnieść 
kulturę obsługi. Kierownictwo o- 
trzyma większe uprawnienia w 
dziedzinie zakupu towarów nie ob­
jętych rozdzielnictwem. Podniesio­
ne zostaną także place, które są 
jedną z głównych barier polepsze­
nia pracy handlu. Istnieją koncep­
cje. by nowo uruchamiane obiekty 
handlowe? na Przylesiu przyłecżrć 
do sieci domów towarowych ..Cen­

'— są niewspółmiernie małe wobeę 
rosnących wymagań mieszkańców, 
spotęgowanych wysokimi dochoda­
mi wprawdzie części z' nich, al® 
wywierające i dużą presję na ry­
nek.

Opierając się na analizach do­
tyczących ogolncj sytuacji gospo­
darczej mało jest prawdopodobne, 
by nastąpiło w tym roku jakieś 
imponujące zwiększenie podaży, 
towarów. A tylko w tym przypad­
ku można by mówić o wyraźnym 
polepszeniu sytuacji rynkowej w 
Lubinie. Trudno też przypuszczać, 
że centralny dystrybutor przychy­
li .się do starań władz i zmieni 
zasady rozdzielnictwa, najbardziej 
deficytowych towarów, gdyż spro­
wadzałoby się to do zabrania ich 
innym miastom. Tc wątpliwości 
nic przekreślają słusznych ze 
wszech miar zamierzeń pozyskiwa­
niu towarów z różnych źródeł, wy­
korzystując spółdzielczość, rzemio­
sło. spółki polonijne itd

Bardzo korzystne są też zamiary 
usamodzielnienia przedsiębiorstw 
handlowych, pobudzenia pomysło­
wości i zaradczości pracowników. 
Trzeba wziąć jednak pod uwagę^ 
że bez regulacji placowych nie­
wiele się w tej mierze osiągnie. 
Niskie place odstręczają wielu 
ludzi od pracy w handlu, skłania­
ją także tych, którzy mimo tego 
pracuja. do postaw biernych i uni­
kania większego wysiłku, czemu 
trudno się dziwić.

Dotychczasowe traktowanie han­
dlu w polityce gospodarczej pań­
stwa zemściło się dekapitalizacją 
majątku przedsiębiorstw. brakiem 
pieniędzy na rozwój bazy i odpły­
wem (lub też brakiem napływu) 
wartościowej kadry. Inwestycje 
miejskie są kroplą w morzu }X>- 
trzeb i mało zmienią uboga sieć 
handlowa miasta.

Z dotychczasowych rozważań wy­
nika. że najbardziej prężnie roz­
wija się w Lubinie rzemiosło. 
Wziąwszy pod uwagę brak równo­
wagi rynkowej, a także zapotrze­
bowanie na usługi rozwój rzemio­
sła jest bardzo korzystnym i pożą­
danym zjawiskiem. Jednakże trze­
ba wiedzieć, że owe ponad 400 za­
kładów imponuje tylko z pozoru 
swoim potencjałem.

Wy;-tarczv bowiem zestawić .je 



Jednj'm z podstawowych wy­
datków ponoszonych przez bud­
żet państwa są dotacje na rzecz 
rozwoju gospodarki narodowej. 
(Wynoszą one blisko 40 proc. 
■Wszystkich wydatków budżeto­
wych. Reforma gospodarcza mia­
ła spowodować ograniczenie sto­
powania dotacji i dzięki temu 
umniejszyć lub nawet zlikwido­
wać deficyt budżetowy. Tak się 
jednak nie stało, suma ‘ dotacji 
wzrosła.

Naszych czytelników zapewne 
interesuje, dlaczego trzeba doto- 
|Wać przedsiębiorstwa czy' cale 
dziedziny' produkcji i usług. For­
ma dotacji nie jest naszą specjal­
nością. Stosują ją najbardziej roz- 
iwinięte i bogate kraje świata 
choć — trzeba przyznać — w o- 
graniczonych rozmiarach. Kraje 
EWG dotują pewne produkty 
żywnościowe, to sarno czynią Sta­
ny Zjednoczone. Dzieje się to 
Wtedy, gd.y koszta produkcji śą 
iwyższe od cen, które można uzys- 
fcać za żywność czy inne wyro­
by, a ważne względy społeczne 
lub gospodarcze przemawiają z-1 
lUtrzymaniem deficytowej produk­
cji.

Funkcjonowanie przedsiębiorstw 
,W ramach reformy gospodarczej 
prowadzi do tego, że powinny cne 
uzyskać dodatni wynik finanso­
wy i z tego czerpać środki na 
bieżącą działalność gospodarczą, 
rozwój bazy produkcyjnej 'i po­

trzeby załóg. Mozę się jednak 
zdarzyć, że przychody ze sprze­
daży me pokryją kosztów. Nastę­
puje to z różnych przyczyn. Na 
przykład przedsiębiorstwo żle go­
spodaruje — nie oszczędza surow­
ców, materiałów i energii, pra­
cownicy leniuchują pracując ma­
ło wydajnie, wytwarzają zle ja­
kościowo towary. Wtedy jedynym 
rozwiązaniem jest odmowa kre­
dytowania przez bank i bankruc­
two. Są jednak także inne, nie 
zawinione przez przedsiębiorstwo 
przyczyny braku zysku. Zdarza się 
to wtedy, gdy na wyroby produ­
kowane przez firmę organa zew­
nętrzne ustalają ceny niższe niż 
koszta wytwarzania. Takie ceny 
nazywają się urzędowymi.

Weszło w zwyczaj, że starano 
się utrzymywać przez dłuższy 
czas ceńy wielu wyrobów na jed­
nakowym poziomie mimo wzrostu 
kosztów wytwarzania, cen surow­
ców, taryf, plac itd. Zakres cen 
deficytowych powiększy! się zwła­
szcza pod koniec lat 70. Aby wy­
równać straty przedsiębiorstwom, 
dołowano je z budżetu. państwa.

Dotacja — mówiąc ogólnie — 
j£st to suma, o którą powiększa 
się wartość sprzedaży dóbr i u- 
sług przedsiębiorstwa tak. by za­
pewnić mu dodatni wynik finan­
sowy. Dominującą formą dopłat 
są stawki procentowe

Dotacje są przewidziane głów­
nie na' towary i usługi, na które 

organy państwowe ustalają ceny 
urzędowe, w mniejszym zakresie 
dotyczy to towarów mających 
ceny regulowane

Dotacjami przedmiotowymi są 
objęte produkty żywnościowe (mię­
so. kurczęta, ryby, przetwory zbo­
żowe itd.), wyroby przemysłowe 
(tkaniny pieluszkowe, obuwie dzie­
cięce i młodzieżowe, artykuły pa­
piernicze, przybory szkolne, leki, 
węgiel itd.). środki produkcji dla 
rolnictwa, niektóre artykuły i u- 
slugi zaopatrzeniowe, usługi pasa­
żerskie, gospodarka komunalna i 
mieszkaniowa.

Dla przykładu podamy, że w 
ubiegłym roku dotacje do kurcząt 
bitych wyniosły 20 proc. ceny 
zbytu, do mąki żytniej — 64 proc., 
do mąki i kaszy pszennej — 33 
proc., makaronów — 34 proc., 
mleka — 130—150 proc., masła 
— 43—51 proc., śmietany — 9—22 
proc., węgla kamiennego —”583,48 
zl za tonę. W dziedzinie gospo­
darki mieszkaniowej i komunal­
nej oraz przewozów pasażerskich 
dotacje muszą być nadal spore, 
gdyż opłaty pokrywają zaledwie 
cząstkę faktycznych kosztów. Na 
przykład do biletu kolejowego 
dopłaca się z budżetu prawie 
d-wukrotną jego cenę, zaś do bi­
letu PKS — 42.S proc, jego o- 
ficjalnej ceny

Zdajemy sobie więc sprawę z 
tego, o ile należałoby podnieść ce­

ny soielu podstawowych towarów 
i usług, by zrezygnować z dotacji.

Dotacje udzielane z wyżej wy­
mienionych powodów nie są je­
dynym sposobem wspierania gos­
podarki przez budżet państwa. 
Stosuje się tzw. dotacje podmio­
towe (na przykład w dziedzinie 
hutnictwa żelaza i stali), z przez­
naczeniem na wyposażenie przed­
siębiorstw oraz na uzupełnienie 
ich funduszy. Są też dotacje prze­
znaczone na inwestycje i inne ce­
le.

Dotacje stosowane w ograniczo­
nym zakresie są zjawiskiem nor­
malnym. Jednakże rozszerzenie 
ich zasięgu przynosi znaczne 
szkody i obciąża budżet państwa 
przyczyniając się do deficytu i 
inflacji. Doświadczenie uczy, że 
przedsiębiorstwa dotowane nie za­
biegają tak o efektywność, jak te, 
które są na własnym garnuszku. 
Nie obniżają kosztów produkcji, 
nie podnoszą wydajności, nie za­
biegają o innowacje, nie poszu­
kują kierunków produkcji umoż­
liwiającej osiąganie rentowności. 
Ponadto -dotowanie odbywa się 
kosztem tych firm, które dają zy­
ski. W sumie więc zjawisko nad­
miernego dotowania jest objawem 
chorobliwym. Ostatnie decyzje 
rządu mają na celu ograniczenie 
niebezpiecznego obyczaju życia na 
cudzy rachunek.

(stan)
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uświadomioną. W sumie więc lu­
dzie reagują nerwowo na ruchy 
cen. ale są to reakcje w grani­
cach przepisów porządkowych i 
ustawy o trybie przyspieszonym.

Publicyści świadomi swojej od­
powiedzialności za' kształtowanie 
opinii publicznej głoszą, że winą 
za podwyżki należy obarczyć pro­
ducentów. To oni tłumacząc się 
wzrostem kosztów topią w ce­
nach własną niegospodarność i 
niechęć do oszczędzania paliw i 
energii. Nikt nie chce obniżać 
kosztów produkcji. Rząd robi co 
może ograniczając podwyżki. Re­
ceptą na samowolę cenową 
jest kontrolowanie producentów, 
sprawdzanie, czy kosztorysy są 
sporządzane prawidłowo, czy nie 
dopisuje się do rachunku daty 
urodzin kierownika i numeru 
biustonosza jego drugiej żony.

Gdyby by! jeden jedyny spo­
sób, " dzięki któremu można by 
ceny utrzymać w ryzach, pewnie 
ktoś by w końcu, wpadł i’a jego 
ślad. Niestety, takiego sposobu 
nie ma. Nic jest nim kontrolowa­
nie przedsiębiorstw, które i taK 
przeżywają istne najazdy inspek­
torów. W pewnej firmie zanoto­
wano ponad pięćset kontroli w 
ciągu roku.

Podstawową przyczyną podwy­
żek cen w naszym rodzimym wy­

daniu, jest brak równowagi gos­
podarczej, a co za tym idzie — 
rynkowej. Polega to na tym, że z 
jednej strony lady staje nabywca 
z pieniędzmi w portfelu, a z dru­
giej sprzedawca powiada mniej 
lub bardziej uprzejmie, ż’e poszu­
kiwanego towaru nie ma. Nie 
mam zamiaru pisać wykładu z c- 
konomii i tłumaczyć, dlaczego to­
warów nie ma w dostatecznej 
ilości, bo powiedziano na ten te­
mat wiele słów. Powiem jedynie 
tyle, że nie przybliżamy się do 
osiągnięcia tej równowagi działa­
jąc w gospodarce tak, jak to się 
czyni do tej pory. Zdaniem nesto­
ra polskich ekonomistów, prol'. 
Czesława Bobrowskiego, dążenie 
do równowagi powinno być za­
sadniczym celem, obecnej polityki 
gospodarczej.

Na przeszkodzie stoi tu nie­
właściwa struktura gospodarki, 
dająca przywileje sferze wytwa­
rzającej środki produkcji. Ludzie 
tam pracujący przychodzą właś­
nie z pieniędzmi po towary, któ­
rych wskutek niedorozwoju sfery 
konsumpcyjnej brakuje na rynku. 
Innymi przyczynami jest nadmiar 
dużych inwestycji centralnych, 
zbyt mały eksport i wskutek’ ter 
go niedostateczny import towa­
rów, ogromne zadłużenie zagfa- 
niczne. Nie sprzyjają- naszym in­
teresom zjawiska zastoju w gos­
podarce światowej i utrudnienia 

stawiane . naszemu krajowi. O- 
prócz tego wszystkiego źle 
funkcjonujące instrumenty eko­
nomiczne także oddalają ów 
świąteczny dzień, gdy z powodu 
nadmiaru zapałek ich cena spad- 
nie, a każdy piroman będzie mógi 
obniżyć w ten sposób koszty swo­
jego hobby. Utrzymywanie w 
praktyce gospodarczej tzw. ceny 
kosztowej, skłania każdego dba­
jącego o swój interes producen­
ta do wzrostu kosztów, bo 
tylko w ten sposób może o- 
siągnąć odpowiedni zysk. I nic 
tu nie pomogą . żadne kontrole.

Jedno jest pewne. Zrównowa­
żenia rynku nie da się osiągnąć 
wyłącznie przy pomocy windo­
wania cen. Po przekroczeniu 
pewnej granicy towary po prostu 
będą zalegać w magazynach, co 
już się obecnie dzieje z niektóry­
mi asortymentami wyrobów. Jest 
to pewna pociecha dla nas, że w 
końcu ów kaleki rynek daje znać 
przedsiębiorcom, iż się zagalo­
powali. Jednakże nie tak wielka 
to radość, gdyż na ogól mamy w 
nadmiarze towarów mniej nam 
potrzebnych. Bez kryształów .1 
perskich dywanów można się z 
powodzeniem obejść.

Moim skromnym życzeniem jest, 
by zaprzestano obietnic, że ceny 
utrzymają się w jakichś Wyzna­
czonych granicach, bo nierów­
nowaga rynkowa — jak piosen­
ka — nie zna granic. A potem 
się trzeba tłumaczyć. Dobrze by- 
też było, by bardziej słuchano rad 
wytrawnych, jak prof. Bobrow­
ski, znawców problematyki gos­
podarczej.

A 4l A 
ekonomii

(1111 Uli ruWslAŁ Z INSPIRACJI i na PODSTAWIE Ko/.MOWY 
Z DR INZ AMUtZlJEM sKZI UNICKIM Z AKADEMII EKONOMICZ­
NI..1 WE WROCŁAWIE

i organizacji

Czujna wrażliwość na to, co 
dzieje się w dziedzinie cen, po­
woduje, że byle plotka wypędza 
ludzi do sklepów. Pogłoska 
(wkrótce okazała się faktem) o 
podwyżce cen benzyny skłoniła 
właścicieli samochodów do wy­
stawania w kilometrowych kolej­
kach przed stacjami CPN. Plotka 
o podniesieniu cen wódki wypę­
dziła spragnionych (i oszczędnych) 
do kolejek. Wódki zabrakło na­
wet w ..Pcwexach". Wzrosły ce­
ny papierosów'; ale tu wzięto pa­
laczy z zaskoczenia. Nie zdążyli 
opróżnić z trująccgo' ziela kios­
ków. Podwyżka cen samochodów 
(przepraszam. wprowadzenie do­
płaty na fundusz rozwoju moto­
ryzacji) nie wywołała natłoku tv 
s a -łonach ..Polmozbytu . .sa­
mochodów, jak wiadomo, nie 
Sprzedaje się u nas od ręki. Pod­
wyżka czynszów mieszkaniowych 
nie spowodowała demonstracji u- 
Ucznych, do czego może by doszło 
W latach przedwojennych, ale 
Ludność mamy obecnie bardzie)

Podwyżki cen sa tematem na- 
dal wywołującym emocje. Każdy, 
kto przy tej okazji pragnie wy­
kazać, że jednak coraz lepiej 
nam się żyje, a wiele towarów 
Staje się relatywnie tańszyęh, na­
raża się na okrutne wyzwiska. 
Na szczęście mało jest takich 
desperatów. >



Hnzmowę co kilka minut prze­
rywa dzwonek telefonu. Ludzie 
wykręcają numer 208-68 z przeko­
naniem. że tutaj dowiedzą się 
wszystkiego o tym, co wolno wy­
wieźć, czego lepiej nie prz-j wozić.

..jczęściej dzwonią jednak z py­
taniami: ile forintów .można wy­
mienić na rok, ile kosztuje pi ze- 
wóz kilograma bagażu w „Locie”, 
czy można podbić książeczkę wa­
lutowy, dlaczego za karakuły wy­
wiezione bez problemu z Grecji 
czy kożuch z Turcji w kraju trze­
ba zapłacić cło. Być może spokoj­
ny i rzeczowy ton rozmowy z u- 
rzędnikiem posterunku celnego w 
Legnicy sprawia, że ludzie dzwo­
nią tu chętniej i częściej niż do 
biur podróży czy banku.

Ale przecież nie te rozmowy 
stanowią o charakterze pracy po­
sterunku, są raczej jej margine­
sem. Rytm i rodzaj obowiązków 
jest zmienny, można powiedzieć, 
że zależy od sytuacji ogólnej. Kie­
dy-w’ 76 r. utworzono ten poste­
runek, jego dwóch pracowników 
po kilka godzin dziennie marzło 
w chłodni, nadzorując rozładunek 
węgierskich owoców i warzyw, 
które czasowo przechowywano w 
Legnicy. Z chłodni dojeżdżali (to 
umowne określenie, bo dotąd nie 
mają służbowego pojazdu) do hut. 
zakładów dziewiarskich, skórza­
nych, lutniczych. Najmniej ruch­
liwą była praca w latach 31—82, 
wtedy nastał czas paczek. Każde­
go dnia po ' kilkanaście kartonów 
do przejrzenia.

Dzisiaj paczek nie ma już pra­
wic wcale, coraz więcej natomiast 
spraw związanych z dokonaniem 
odprawy celnej eksportu i im­
portu różnych wyrobów.

Od dziesięciu lat nie zmieniła 
się obsada tego posterunku celne­
go, Jan Bohdanowicz i Marceli 
Jaworski — jak sami przyznają — 
łącznie przemierzyli kilkaset ty­
sięcy kilometrów wykonując swoją 
pracę. Nikt z kolegów, pracujących 
na granicznym posterunku cel­
nym, nie chce do nich dołączyć, 
głównie dlatego, że zakres obo­
wiązków celników z Legnicy jest 
znacznie szerszy i bardziej wszech­
stronny.

Celnicy pracujący w urzędach 
kolejowych, morskich, lotniczych 
zajmują się określonym ściśle za­
kresem spraw, opanowując je tak 
biegle, by wstawienie odpowied­
niego stempla w odpowiednią ru­
brykę sprawiało wrażenie rutyny. 
Posterunek działający wewnątrz 
kraju, taki jak legnicki, zajmuje 
się przeróżnymi sprawami, doko­
nuje wszystkich możliwych od­
praw. Były i barki rzeczne zx ce­
mentem, płynące ze Ścinawy do 
RFN. przesyłki kolejowe, drobni­
cowe. samochodowe oraz te zleco­
ne specjalnie. Na razie jeszcze nie 
było odpraw lotniczych, ale kto 
wie...

Stosowanie odpowiedniego rozpo­
rządzenia o kontroli w postępo­
waniu celnym i rozporządzenia o 
ulgach celnych tak dla osób pry­
watnych. jak i przedsiębiorstw, 
niejednokrotnie nie jest takie o- 
czywiste. Trudno wymagać per­
fekcyjnej znajomości wszystkich 
paragrafów, kiedy gdzie indziej o- 
bowsązek ten dzieli się pomiędzy 
kilkadziesiąt osób. Więc nieraz 
chcialoby się w sprawach dysku­
syjnych. kontro wersyjnych czj po 
prostu wątpliwych poradzić które­
goś z kolegów — cóż. skoro poste­
runek nie ma bezpośredniego po­
łączenia z Urzędem Celnym w 
Zgorzelcu, bezpośrednim zwierzch­
nikiem. Kilkugodzinne oczekiwa­
nia no rozmowę zniechęcają naj- 
wytrwalszych. Z Legnicy łatwiej 
jest dodzwonić się do Głównego 
Urzędu Ceł w Warszawie niż do 
własnej dyrekcji.

W tym biurze można się do­
wiedzieć. co kto wywozi. O przy­
wozie wie się jakby mniej. bo 
sprawy te załatwiają graniczne 
punkty kontroli celnei. W Legnic- 

&

kiem pieczecie urzędu celnego 
przybijane ’ są na partiach towaru 
eksportowego, a więc na nriedzi i 
jej przetworach, na spodniach z 
„Elpo”. na bicliźnie z „Hanki”, na 
swetrach z „Milany ’. na płasz­
czach, kurtkach i rękawiczkach 
skórzanych z Prochowic. Także 
(nie dosłownie, rzecz jasna) na 
klaczach z Jaroszówki, których 
pokrycie odbywa się w NRD.

Towarem wwożonym. którego 
odprawa dokonywana jest zazwy­
czaj w Legnicy. są samochody. 
Posterunek legnicki uznano za ten, 
który odprawił najwięcej samo­
chodów w przeliczeniu na pra­
cownika. Niby nie jest to wielkie 
osiągnięcie biorąc pod uwagę, że 
jest ich dwóch, ale faktycznie na­
pracowali się sporo. W 84 r.. w
dniach poprzedzających zapowie­
dzianą podwyżkę opłat celnych, 
odprawiano po 30 samochodów 
dziennie. Głównie auta używane, 
jeśli nie liczyć tego mercedesa 
diesla 190 i: nissana, zupełnie no­
wego. Nic prowadzą takich statys­
tyk, ilu ludzi przywiozło jakie 
samochody, ale było ich bardzo 

wojewódzkiego konserwatora za­
bytków. Jeśli, dla przykładu, ktoś 
ma książkę z 1933 r. — potrzebna 
jest zgoda Biblioteki Narodowej 
w Warszawie, instrument z 1910 r. 
_ zgoda Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Ludzie lekceważą te wy­
mogi. a później nic mogą pogo­
dzić się z konfiskatą rzeczy, które 
niejednokrotnie stanowią pamiąt­
kę rodzinną.

Próby oszukania celników zda­
rzają się jednak bardzo rzadko, i 
w gruncie rzeczy najpoważniejszą 
był zamiar przewiezienia. nr.mo 
odmowy urzędu. 60 m kw. par­
kietu Ktoś, kto wyjeżdżał' do 
Grecji, gdzie — jak twierdzi! — 
budował się, poniósł sporą stratę. 
Parkiet, ukryty przemyślnie w 
podwójnie skonstruowanych ścian­
kach skrzyń, okazał się ciężarc/n 
ponad siły najętych tragarzy i to 
właśnie zastanowiło celników.

W ostatnich miesiącach zanoto­
wano też inne sytuacje. Zdarzyło 
się kilkakrotnie, iż na terenie na­
szego województwa wypadkowi sa­
mochodowemu ulegli cudzoziemcy.

BOGUSŁAWA MACHOWSKA

Dekada
kół ZSMP

Zebraniem koła ZSMP na od­
dziale T-12. rejon Polkowice Za­
chodnie. zainaugurowano w kopal- 

fi ni ..Sieroszowice” VII dekadę kół 
ZSMP. przebiegającą pod hasłem: 
. Przyszłość Polski naszą przyszłoś­
cią”. Na spotkanie młodzieży przy­
byli zaproszeni goście: I sekretarz 
KZ PZPR — Stefan Kwaśny oraz 
przewodniczący Zarządu Zakłado­
wego organizacji młodzieżowej 
Mirosław Flakowski. -Dyskutowa­
no o roli związku w kampanii 
przed X Zjazdem PZPR. Porusza­
no toż wiele spraw żywotnych dla 
młodego pokolenia, a których' roz­
wiązanie możliwe jest dzięki współ­
działaniu różnych organizacji spo­
łeczno-politycznych. Przewodniczą­
cy kola oddziału T-12. Wiesław 
Babiarz poinformował o postano­
wieniu członków tej organizacji. 
Młodzi pracownicy ZG „Sieroszo­
wice” zobowiązali się dla uczcze­
nia X Zjazdu PZPR i również X 
rocznicy powstania ZSMP. wyko­
nać remont śkybika przesypowego. 
Wartość tego zadania ocenia się 
na około pół miliona złotych Wy­
konanie tego zadania możliwe bę­
dzie także dzięki życzliwej dla 
młodych postawie kierownictwa 
oddziału T-12 m.in. Krzysztofa 
Wojtcry.

wiele. Głownie ich właścicielami 
(wówcźas) byli kontraktowi pra­
cownicy kombinatu, wracający z 
zagranicy.

Przez dziesięć lat pracy poste­
runku celnego nie zanotowano 
większych afer przemytniczych 
Taką problemową sprawą. (póź­
niej zajęły się nią odpowiednie 
służby) stały się dostawy paczek 
z Austrii, których zawartość była 
identyczna, nadawca ten sam, ty­
le. że odbiorcy mieszkali pod róż­
nymi adresami w województwie. 
Ceinicy bez otwierania kantonów 
byli pewni, że będzie w nich: 10 
kg włóczki mohair simil, 300 ba­
terii do zegarków, 10—20 kaset 
magnetofonowych, 3 kg kawy, 5 
kg czekolady albo 10 par spodni 
dżinsowych super sierra — aku­
rat tyle, ile było zwolnione od o- 
plat celnych. Ach, nie można za­
pomnieć o grubych zwojach syn­
tetycznej wstążki do kwiatów, na­
dawanej na Mexico Platz w Wied­
niu.

Towary te, nie podlegające ocle­
niu. powinny służyć potrzebom 
własnym odbiorcy. Zazwyczaj by­
ło inaczej. Często czekolady, od­
prawione w biurze przy dworcu 
PKP. można wkrótce obejrzeć na 
wystawie sklepów z art. zagra­
nicznymi w centrum miasta. Pod 
oficjalnie usankcjonowanym szyl­
dem odbywa się sprzedaż towa­
rów po cenach przewyższających 
ezarnorynkowy kurs walut.

Sporą grupę interesantów biura 
stanowią osoby przesiedlające się 
do innych krajów. A wyjeżdżają­
cych jest sporo, choć oczywiście 
nie tylu. co w końcu lat 
siedemdziesiątych Najwięcej emo­
cji wywołuje odpowiedź celnika, 
że za granicę można wywieźć ca­
łe swoje mionie I dywany, i 
kryształy, i porcelanę, i — jeśli 
ktoś chce — meble. Wyjeżdżający 
na stale przygotowuje drobiazgo­
we spisy wszystkich przedmiotów, 
pakuje je w specjalnie przygoto­
wane skrzynie, zamawia wagon 
kolejowy i na rampie odbywa się 
sprawdzenie zgodności zawartości 
z? spisem. Zdarza się, że ktoś u- 
sJuje wywieźć stary obraz czy 
srebro bez odpowiedniej zgody. 
Wov.cz;-s takie przedmioty ulega­
ją konfiskacie.

— A przecież zawsze informu­
jemy — mówi kierownik posterun­
ku Jan Bohdanowicz — jeśli jest 
to obraz, to należy uzyskać zgodę

Pozostawiali oni najczęściej roz­
bite auta na miejscu wypadku, 
lub w polskich zabudowaniach, 
wracając do swojego kraju kole­
ją. Zgłoszenia do legnickiego po­
sterunku nadchodzą zazwyczaj w 
kilka tygodni po wypadku. I zda­
rza się, że kiedy celnicy zjawiają 
się w celu zabezpieczenia samocho­
dów, nie ma ich już pod wskaza­
nym adresem. W ostatnich dniach 
listopada zgłoszono trzy mercede­
sy, dwa z nich zabezpieczono, je­
den — znikł. Ponoć odholował go 
pojazd pomocy drogowej. Dokąd 
— nie wiadomo, podobnie jak nie 
wiadomo, gdzie szukać silnika 
diesla, wymontowanego z jednego 
z takich rozbitych i pozostawio­
nych losowi aut.

Z działalnością urzędu wiąże się 
konieczność dokonywania często 
bardzo wysokich opłat celnych. Te 
opłaty rosną z roku na rok. obec­
ny obrót handlowy wielokrotnie 
przewyższa ten sprzed kilku lat.

Kiedy w grę wchodzą pieniądze, 
zwiększa się nieufność.' Głównie 
wobec przedsiębiorstw importują­
cych różne towary, niezbędne do 
produkcji. W dobie trzech „S” o- 
platy celne są dla. nich sporym 
wydatkiem, którego próbują unik­
nąć, np. przez zaniżanie stawek 
celnych. Przed laty, gdy przedsię­
biorstwo identyfikowano ze skar­
bem państwa, nie było nawet 
prób oszustw. Teraz zdarzają się 
dość często, stąd zdwojona dokład­
ność w kontrolowaniu pracy za­
kładowych biur eksportu. Spraw­
dza się nie tylko partie importo­
wanych wyrobów, ale i doku­
mentację.

Mimo licznych dyskusji z inte­
resantami, wywołanych niechę­
cią wobec drobiazgowych przepi­
sów. kontrola przestrzegania któ­
rych to obowiązek celników, nie 
zanotowano żadnych skarg na pra­
cę biura.

Na ukośnie rozpiętej słomianej 
macie wiszą kolorowe widoków­
ki. Z Kuwejtu, Konga. Australii, 
Stanów Zjednoczonych. Szwecji. 
Grecji. Szwajcarii. Na odwrocie 
słowa ‘ sympatii od legniczanek, 
które wyjechały „za mężem” w 
najdziwniejsze zakątki świata. 
Pozdrowienia od osób, które za­
nim wyemigrowały, wielokrotnie 
z irytacją pukały do drzwi poste­
runku celnego, by formalnościom 
stało się zadość, ■

..Sicroszowicka” organizacja mło­
dzieżowa działa coraz aktywniej. 
Raz po raz napływają informacje 
o podejmowaniu się z korzyścią 
dla zakładu j samych zaintereso­
wanych. trudnych zadań, napraw 
urządzeń czy też wymalowania 
szyldu na powstającym szybie 
SW-3, Zobowiązanie przyjęte przez 
młodzież T-12 nie jest więc na 
pewno ostatnią cenną inicjatywą 
kół ZSMP w te i najmłodszej ko­
palni zagłębia miedziowego.

(b)

Wylosowali 
nagrody

. plebiscytu

Rozlosowane zostały nagrody 
rzeczowe wśród tych, którzy traf­
nie * wytypowali zwycięską bryga­
dę ZRG w plebiscycie „Polskiej 
Miedzi”. „Na najlepszą brygadę 
górniczą w 1985 r.” Atrakcyjne 
nagrody rzeczowe ufundowane 
przez Kombinat Górniczo-Hutni­
czy Miedzi losowali przedstawicie­
le zwycięskiej brygady, oto one:

1. Robot — Janusz Wojciechow­
ski — Lubin,

2. Sokowirówka SW-3 — Hele­
na Gawron — Legnica.

3. Sokowirówka — Dorota Bo­
żych — Lubin,

4. Radio „Śnieżka” — Tomasz 
Pietkiewicz — Wołów,

5. Radio „Śnieżka” — Zbigniew 
Mróz — Legnica.

6. Śpiwór — Agnieszka Sanoc­
ka — Lubin,

7. Śpiwór — Anna Kot — Lu­
bin,

8. Śpiwór — Barbara Anusiak
— Legnica,

9. Żelazko — Henryk Sawezyn
— Polkowice,

10. Robot — Artur Szukiewicz
— Lubin.

Nagrody prosimy odbierać w re­
dakcji „Polskiej Miedzi1’ w Lu­
binie, ul. Skłodowskiej 54 (budy­
nek D-21), pok. 26 w terminie do 
15,02.36 r. 2 dowodem osobistym.



Co mogą radni (1)
Zanim zacznie oręczyc nas py­

tanie — jaki będzie Glogow 2000 
roku, przyjrzyjmy się dzisiejszej 
aglomeracji leżącej na skraju wo­
jewództwa legnickiego. Od tego 
jak i czy uoa się rozwiązać już 
teraz najważniejsze problemy 
miasta, zależy także jego obraz 
za 15 lat. W 70-tysięcznym mieś­
cie brakuje ciągle mieszkań, skle­
pów, przychodni itd. Każąjy miesz­
kaniec dorzuci od siebie jakąś 
uwagę czy postulat. Bi tych 
drobnych i wielkich spraw do 
załatwienia jest wiele. Zdają so­
bie z tego sprawę ludzie zasia­
dający we władzach miasta.

W czasie kampanii wyborczej 
do rad narodowych. Miejska Ra­
da PRON przedstawiła program 
wyborczy. Ujmował on wiele waż­
nych tematów. W czasie spotkań 
przedwyborczych uzupełniano go 
wnioskami zgłaszanymi przez wy­
borców. Każdą uwagę wypo­
wiedź skrzętnie notowano. Póź­
niej wszystkie zgłoszone sprawy, 
nawet te najdrobniejsze dotyczą­
ce naprawienia chodnika na ja­
kiejś ulicy przeanalizowano O- 
kazało się. że niektóre wnioski 
są sprzeczne np. jedni żądali 
zlikwidowania sklepów dla po­
siadaczy książeczek „G". inni na­
tomiast pytali — czy jest szansa, 
aby były one lepiej zaopatrzone. 
W efekcie uogólnienia przedsta­
wionych przez mieszkańców Gło­
gowa problemów i założeń pro­
gramu przygotowanego przez RM 
PRON. powstał dokument pod 
nazwą — „Miejski program wy­
borczy”. Ujęto w nim zadania, 
których realizacja powinna wpły­
nąć na dalszy rozwój miasta i 
poprawę warunków życia jego 
mieszkańców

Program wyborczy obejmuje 
zamierzenia na lata 1984—1983. a 
wśród nich: systematyczne zwięk­
szanie tempa budownictwa miesz­
kaniowego (ogółem w okresie o- 
becnej kadencji rady planuje s:ę 
wybudować 4.470 mieszkań), szyn­
ki rozwój infrastruktury ko­
munalnej, aby nie hamo­
wać budownictwa. zakończe­
nie do roku 1988 niezbęd­
nych obiektów tzw. budownictwa 
towarzyszącego na osiedlu Ko­
pernik, zwiększenie liczby miejsc 
pracy dla kobiet, systematyczną 
poprawę sytuacji rynkowej, ciągły 
rozwój usług socjalno-kultural- 
nych, oświata i wychowanie oraz 
ochrona środowiska. Gama pro­
blemów. jak widać, rozległa. Przy 
redagowaniu dokumentu nie po­
minięto żadnej dziedziny. Ale na­
wet najlepsze zapisy nie sa­
tysfakcjonują nikogo, jeśli nie po­
dąża za nimi realizacja przyję­
tych zadań. Co więc przez 1.5 ro­
ku funkcjonowania nowej rady 

z-iobiono? Jak przedstawia się re­
lacja między życzeniami, dobry­
mi chęciami a życiem? Czym 
mogą pochwalić się radni gło­
gowskiej Miejskiej Rady Narodo­
wej?

Najwięcej uwag postulatów, 
propozycji dotyczyło budownic­
twa, i to zarówno mieszkaniowe­
go. jak i towarzyszącego. Okreś­
lone środki finansowe, jak i moż­
liwości firm budowlanych zmusi­
ły radnych do wyboru: albo 
szybko nadrabiamy zaległości w 
zagospodarowaniu nowych osiedli, 
albo nie zmniejszając tempa bu­
downictwa mieszkaniowego, po­
woli dorabiamy się sklepów itd. 
Postawiono na rozwój budownic­
twa mieszkaniowego. Mimo róż­
nych trudności plan na łatą 1984 
i 1985 wykonano. W sumie do

użytku przekazano 1.441 miesz­
kań, a w bieżącym przewiduje 
się kolejne 689. W stosunku do 
potrzeb, do kolejki oczekujących 
w spółdzielni mieszkaniowej, to 
ciągle zbyt mało. Realnych szans 
na zwiększenie liczby oddawa­
nych do zasiedlenia izb mieszkal­
nych nie ma. Rozbudowa miasta 
odbywa się teraz na terenie zu­
pełnie „surowym”. Uzbrojenie ko­
munalne i osiedlowe wykonywa­
ne jest niemal równocześnie z 
budowaniem bloków mieszkal­
nych. Każde opóźnienie w reali­
zacji drogi czy doprowadzeniu 
instalacji wodnych lub Cieplnych, 
odbija się niekorzystnie na tem­
pie pracy budowlanych. Nad każ­
dym budynkiem osiedla Piastów 
Śląskich wisi groźba o ile nie 
braku ciepła, to przynajmniej nie­
dogrzania mieszkań.. Nie doszło 
jeszcze do sytuacji, w której no­
we budynki nie byłyby zasiedla­
ne z powodu braku ciepła. Wła­

dze starują się szukać tymczaso­
wych rozwiązań do czasu az ru­
szy centralna ciepłownia a W1- 
dziszowie O ciepłowni mówi się 
od wielu lat. ciągle optymistycz­
nie, że będzie tylko nik* nie 
potraf: dziś odpowiedzieć na py­
tanie: Kiedy? Ciągle zmieniają 
się terminy a w sprawozdaniach 
pisze się, że inwestycja znajduję 
się na etapie robót przygotowaw­
czych i aktualnie wykonywane 
są roboty ziemne Jeśli zla passa 
ciepłowni będzie trwałą, to pierw­
szych efektów cieplnych można 
się spodziewać w polow.e lat 
dziewięćdziesiątych Wiadomo, że 
jest to kosztowna inwestycja i 
nie zawsze można znaleźć wy­
konawcę robót, ale jeżeli radni 
obecnej kadencji nie zainteresują 
się sprawą bliżej, mogą swoim 
następcom zostawić twardy orzech 
do zgryzienia.

Głogów odczuwa poważny głód 
działek budowlanych. Chętnych 
do postawienia własnego domu 
nie brakuje. W grudniu ub. roku

BOŻENA KOŃCZAL

o przydział terenu pod budowę 
ubiegało ślę 923 osób Do tej licz­
by trzeba doliczyć jeszcze takich, 
których odstraszają kłopoty zwią­
zane nie tylko z działką, ale 
gromadzeniem materiałów bu­
dowlanych i w rezultacie aie za­
bierają się za poprawę warunków 
mieszkaniowych we własnym za­
kresie, chociaż ich na to stać, a 
oczekują w spółdzielni „Nadodrze” 
na zamianę lokalu. W ubiegłym 
roku planowano rozdzielenie mię­
dzy ubiegających się 205 działek. 
Większość, bo prawie 130, miały 
to być. parcele w Ruszcwicach. 
Lokalizacja została jednak odrzu­
cona przez wojewodę. Powód — 
negatywna opinia o terenie 
Gminnej Rady Narodowej. Co 
prawda jest to ziemia II i III 
klasy, ale nie wykorzystywana 
przez rolnictwo. Dziś istnieją tam 
działki, na których uprawiane są 
warzywa sprzedawane na zielo­
nym rynku. Oczywiście nie tylko.

Fot.: R. Szkaradek
Fragment Głogowa.

Wygląda na to, że radni MRN i 
GRN robią sobie psikusy za któ­
re plącą mieszkańcy Dowody? 
Proszę bardzo, na tym samym te­
renie. który zaopiniowano pod 
budownictwo jednorodzinne nega­
tywnie wybudowano ągrono- 
mówkę Problem nie dotyczy tyl­
ko Ruszowic, niemal i każdym 
przyległym do miasta skrawkiem 
gruntu jest podobnie. MRN pró­
bowała zorganizować wspólną 
sesję, ale GRN uznała, że na ra­
zie nie ma takiej potrzeby Piękne 
olany z ubiegłego roku pozosta­
ły w szufladach Urzędu Miasta, a 
tak naprawdę zawarto jedmie 
17 aktów notarialnych. W obec­
nym roku planuje się rozdziele­
nie 304 działek budowlanych, ale 
znowu jest to dzielenie skóry na 
żywym lisie, w grę wchodzą bo­
wiem takie miejscowości, jak 
Brzostow (104 działki) i Pauli­
nów (200). Ostateczna decyzja o 
lokalizacji działek zapadnie do­
piero za kilka dni. Jeśli wojewo­
da i WRN wypowiedzą s:ę nega­
tywnie uchwala głogowskich rad­
nych z 25 września 1985 r. w 
sprawie wydzielenia terenu pod 
budownictwo jednorodzinne zo­
stanie tylko świadectwem dobrych 
chęci Gdy nowa rada narodowa 
rozpoczęła pracę, uporządkowano 
sprawę działek wewnątrz miastaf 
i teraz rozwój budownictwa jed­
norodzinnego zależny jest od te­
go. czy byle grunty rolnicze będą 
mogły zostać zaklasyfikowane do 
celów pozarolniczych.

W czasie spotkań przedwybor­
czych mieszkańcy osiedla Koper­
nik rzucili hasło zagospodarowa­
nia tzw. węzłów cieplnych i prze­
znaczenia ich na sklepy, których 
na osiedlu Ciągle brak Opty­
miści sądzili, że w 1985 r. otwar­
ta zostanie przynajmniej pierw­
sza placówka handlowa w opar­
ciu o ten pomysł. Niestety, tak 
się nie stało. W kilku węzłach 
trwają prace budowlane i na 
pierwsze efekty można liczyć w 
bieżącym roku. Przed rokiem u- 
ruchomiono nowy pawilon han­
dlowy przy ul. Gwiaździstej o- 
raz kiosk typu „Krokus”, zaopa­
trujący mieszkańców w pieczywo 
i nabiał: Na tym jednak koniec 
osiągnięć w rozwoju sieci placó­
wek handlowych. Co prawda w 
bieżącym roku liczono na szybkie 
oostępy prac przy stawianiu pa­
wilonu wielobranżowego również 
na Koperniku. Okazało się jed­
nak. że trzeba wybierać co jest 
bardziej potrzebne, czy ta pla­
cówka. ćzy też szkoła podstawo­
wa i miniprzychodnia dla miesz­
kańców najmłodszego osiedla 
Piastów Śląskich. Środków na 
prowadzenie wszystkich tych in­
westycji nie było. Władze miasta 
przedstawiły sytuację mieszkań­
com osiedla Kopenik. Zdecydo­
wano wspólnie zatrzymać roz­
poczętą budowę pawilonu.

W ubiegłym roku zakończono 
budowę Stacji Obsługi Samocho­
dów Osobowych przy ul. Nowo- 
solnej. Ro/poczęła funkcjonowanie 
nowa stacja CPN przy drodze do 
Leszna. Powstało też kilka no­
wych punktów usługowych, 
czego domagali się mieszkańcy. 
Radni załatwili też kilka drob­
niejszych spraw, jak np. dyżury 
placówek handlowych w niedzie­
le i w godzinach wieczornych. 
Wyborcy postulowali też stworze­
nie tzw. zielonego, rynku z 
prawdziwego zdarzenia. gdzie 
można będzie sprzedawać warzy­
wa w odpowiednich warunkach. 
Również tę sprawę udało się, mi­
mo różnych drobnych problemów, 
ostatecznie załatwić. Straganiki 
przy ul. Słowiańskiej spełniają 
swoją funkcję.

Do załatwienia pozostaje jesz­
cze sprawa gastronomii. Na tle 
problemów budownictwa i roz­
woju placówek handlowych te­
mat ten jest jakby niezauważa- ■ 
ny. Od kilku lat mówi się, że w i 
sklepach nie można kupić wy­
robów garmażeryjnych, i zjedze­
nie .porządnego obiadu jest w 
Głogowie problemem.
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lżejsza, dostajemy różne doku­
menty pomocnicze, wiemy jak po. 
dejść do zagadnienia. Jesteśmy 
mądrzejsi. Cokolwiek ukryć przed 
nami jest coraz trudniej, wiemy 
gdzie czego szukać.

M. Sladkiewicz: — Pytał pan 
co da je IRCh? Ja myślę, że wła­
dze centralne i terenowe mają 
jeszcze jeden kanał informacji o 
tym co się dzieje w państwie, wo­
jewództwie, mieście, gminie, za­
kładzie. Gdzie jest dobrze, a gdzie- 
źle. Jest to kanał niezwykle waż­
ny, bo płyną nim informacje pra­
wdziwe, nie ubarwione. Na tej 
podstawie można podejmować de­
cyzje, aby to zło zmniejszyć do 
minimum, bo nie zawsze da się 

Nic zauważyłem chęci wyżycia 
się na kontrolowanych zakładach. 
Walczymy z nieprawidłowościami, 
a nie .z ludźmi na kierowniczych 
stanowiskach.

— A czy w zakładach uważają, 
że tylko nalatujecie?

M. Sladkiewicz: — Dotychczas 
nie spotkałem się z takim nasta­
wieniem, dostrzega się raczej 
zrozumienie naszej działalności. 
Niemało jest przykładów życzli­
wości i pomocy ze strony społe­
czeństwa i załóg kontrolowanych 
zakładów. Gdy rozpoczynamy kon­
trolę prosimy kierownika kontro­
lowanej jednostki, aby w sposób 
ogólnie przyjęty w danym zakła­
dzie poinformować załogę o na­
szej kontroli, o miejscu naszego 
pobytu. Proszę wierzyć, że w cza­
sie kontroli, zwłaszcza jeśli trwa 
dłużej niż jeden dzień, przycho­
dzi masa ludzi. Dają nam infor­
macje o nieprawidłowościach.

— Ale przecież te mankamenty, 
przejawy zła, są „dziełem” nie 
tylko dyrektora, kierownika, lecz 
i innych pracowników, może i 
.tych, co do was przychodzą. Wła­
śnie, a może zjawiają się, aby od­
wrócić waszą uwagę, opóźnić 
działanie?

M. Sladkiewicz: — To nie tak. 
Posłużę się przykładem. W pew­
nym zakładzie kontrolowaliśmy 
dyscyplinę pracy, ale przychodzi 
do nas robotnica i mówi: Czy 
wyście byli na placu przy maga­
zynie? Kolo niego przechodzi co­
dziennie dyrektor naczelny i jego 
zastępcy. I sekretarz POP, prze­
wodniczący związku zawodowego, 
szef rady pracowniczej i nie wi­
dzą. jak niszczeją materiały. Już 
teraz 40 proc, nadaje się na złom. 
A nam zaczyna brakować mate­
riałów do produkcji. Na zebra­
niach, w telewizji mówi jpę o o- 
szczędzaniu. I co, nie mieliśmy się 
zainteresować tym tematem, cho­
ciaż badaliśmy dyscyplinę pracy. 
A więc nie tylko kontrolujemy 
dział kadr, bierzemy osobę odpo­
wiedzialną za gospodarkę mate­
riałową i idziemy na ten plac. 
Rzeczywiście jest tam niedobrze. 
Pytamy dlaczego tak jest,, a ten 
człowiek mówi nam: Byliście w 
innych zakładach? Co się nas cze­
piacie. gdzie indziej jest jeszcze 
gorzej. My.j.nu mówimy, człowie­
ku nic martw się o innych, tylko 
o swój odcinek, zakład. Sporzą­
dziliśmy protokół, ustaliliśmy 
wnioski. I dyrekcja z nim się 
zgodziła. Nie żądaliśmy jakiejś 
rewelacji, natychmiastowego wy­
budowania magazynu, bo przecież 
chodzimy po ziemi. Domagaliśmy 
się zabezpieczenia niszczejących 
materiałów, przez ustawienie ich 
na stojakach. A to można zrobić.

— I jaki efekt?
M. Sladkiewicz: — Zobaczymy, 

jeszcze nie sprawdziliśmy, muszą 
mieć trochę czasu.

K. Furmanek: — Weszliśmy już 
w sprawy merytoryczne, aJe ja 
chciallbym jeszcze powrócić do na­
rodzin Inspekcji Robotniczo-Chłop­

skiej. Jej genezy należy szukać w 
uchwale IX Nadzwyczajnego Zjaz­
du PZPR. Z konkretną propozy­
cją wystąpiono na XIII Plenum 
KC partii, a następnie rozwinięto 
ją na XVI plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Centralnego. W następ­
stwie tego w kilku wojewódz­
twach, w-tym i w Legnickiem, 
zaczęły działać eksperymentalnie 
zespoły IRCh. Chodziło o zbada­
nie, czy inspekcję tę należy po­
wiązać z radami narodowymi, 
NIK czy innymi organami pań­
stwa. Ostatecznie XVIII Plenum 
KC zadecydowało o powołaniu 
IRCh i powierzeniu jej opieki nad 
nią Najwyższej Izbie Kontroli. W 
jakiś czas po tym ukazała się u- 
chwała Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów sankcjonująca utworzenie 
inspekcji robotniczo-chłopskiej. 
Egzekutywa KW PZPR na swoim 
posiedzeniu w lutym 1935 r. usta­
liła zasady organizacji IRCh w 
naszym województwie. W 14 rejo­
nach miało działać 340 inspekto­
rów Polityczny nadzór nad dzia­
łalnością Inspekcji Robotniczo- 
-Chlopskiej sprawuje Wojewódzki 
Zespół Partyjny, na czele którego 
stoi przewodniczący WKKP Piotr 
Czaja. Również w rejonach funk­
cjonują zespoły partyjne ds. IRCh, 
w skład których wchodzą przed­
stawiciele instancji PZPR, ZSL i 
SD. a także przedstawiciele orga­
nów ścigania i wymiaru sprawie­
dliwości, ogniw kontroli zawodo­
wej itp.

— Przepraszam, ale mam dwa 
pytania. Po pierwsze — pa co ta 
czapka nad IRCh, a po drugie — 
dlaczego właśnie w Legnickiem 
poszło się na zespolenie IRCh z 
WKKP?

K. Furmanek: — Zespoły woje­
wódzki i rejonowe ds. IRCh nie 
mają na celu prowadzenia in­
spekcji robotniczo-chłopskiej za 
rękę czy też strzeżenia jej dzia­
łalności. Chodzi o zupełnie coś in­
nego. a mianowicie koordynację 
przedsięwzięć. Źle by było, gdyby 
do jakiejś instytucji szła kontrola 
za. kontrolą w tej samej sprawie. 
Jeśli idzie o drugie pytanie, to 
powiem, iż chodzi o operatywne i 
szybkie reagowanie na nieprawid­
łowości, które popełnili członko­
wie partii. I muszę powiedzieć, iż 
model ten w świetle kilkumie­
sięcznej praktyki zdał egzamin.

Ryszard Rydzki; — Ja może 
wrócę do kontroli eksperymental­
nych. Akurat działałem w niej. 
Powiem, że było nam ciężko ru­
szyć. Nie znaliśmy problemów, 
które mieliśmy kontrolować, nie 
wiedzieliśmy jak się zabrać do 
kontroli. Pracowaliśmy w ciemno. 
Ciężko, bo ciężko, ale jakoś ra­
dziliśmy sobie. Przeprowadziliśmy 
masę kontroli w różnych dziedzi­
nach. Po paru miesiącach ocenio­
no wyniki naszej pracy, i stwier­
dzono, że taka kontrola jest po­
trzebna, no i powinno się powo­
łać stalą inspekcję. Tak więc zo­
stałem znowu powołany do IRCh 
na okres 2 lat. Teraz praca jest 

KRZYSZTOF FURMANEK

Przed kilku laty, gdy Polskę 
ogarną! kryzys zrodziła się myśl 
powołania Inspekcji Robotniczo- 
-Chlopskicj. Wiciu przyklasnęlo 
tej inicjatywie. Ale nie brak było 
też oponentów, którzy mawiali, iż 
od kontroli nie przybędzie towa­
rów na sklepowych pólkach. Spo­
ro czasu upłynęło zanim ta idea 
stała się rzeczywistością. Od kil­
ku miesięcy działają inspektorzy 
IRCh we wszystkich wojewódz­
twach. Prowadzą też kontrole w 
Legnickiem. Jakie wnioski wypły­
wają z pierwszego okresu funk­
cjonowania Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej, jakie są efekty pracy 
kontrolerów społecznych, co z ich 
działalności ma społeczeństwo?

Aby na te i inne pytania zna­
leźć odpowiedź spotkaliśmy się 
przy redakcyjnym stole z: Fran­
ciszkiem Burasiewiczcm — głów­
nym specjalistą kontroli państwo­
wej z legnickiego oddziału Naj­
wyższej Izoy Kontroli ds. Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej, Krzy­
sztofem Furmankiem — starszym 
instruktorem Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej ds. 
IRCh oraz inspektorami Inspekcji 
Robo t n iczo - Chło ps k i e j: Cześ ł a we m 
Jaśkowiakiem — robotnikiem z 
działu kontroli jakości Fabryki 
Wyrobów Metalowych w Jaworze, 
Tadeuszem Jewniewiczem — mon- 
terem-automatykiem z Huty Mie­
dzi „Głogów”, Elżbietą Kunc — 
nauczycielką ze Szkoły Podstawo­
wej nr 5 w Jaworze. Kazimierzem 
Picem — mechanikiem urządzeń 
rolniczych w Zakładzie Usług Rol­
niczych PGR w Wądrożu Wiel­
kim. Ryszardem Rydzkim — kie­
rownikiem magazynów w Zakła­
dach Przemysłu Dziewiarskiego 
„Milana” w Legnicy i Michałem 
Sladkiewiczem — emerytowanym 
księgowym z Chojnowa.

M. Sladkiewicz: — IRCh jest 
jeszcze dzieckiem. Zostaliśmy po­
wołani w czerwcu 1985 r. uchwa­
łą WRN. Dotąd był to okres racz­
kowania, dopiero teraz zaczyna­
my dorastać. Naszej władzy nie 
zawsze wszystkie rzeczy się uda­
wały. Myślę, iż IRCh jest pomy­
słem dobrym, który ma ogromną 
przyszłość. Ó co chodzi? Mamy 
kontrolę zawodową: zewnętrzną i 
wewnętrzną. Tę ostatnią sprawu­
ją dyrektorzy i kierownicy, sa­
morząd. związki zawodowe, POP. 
Często jest ona nieskuteczna. 
Przechodzą codziennie obok nie­
prawidłowości i nie widzą co się 
pod bokiem dzieje. My społeczni­
cy z miejsca to dostrzegamy i 
reagujemy. Ale my nic zamierza­
my wyręczać kontroli zawodowej. 
My chcemy mieć spojrzenie na 
sprawy nie od strony prz.:pisów, 
lecz od strony społecznej. Patrzy­
my na wszystko, lak jalc postrze­
ga to przeciętny zjadacz chicba. 
Sądzę, żc możemy zrobić bardzo 
wiole. Zaangażowanie wśród in­
spektorów jest duże. Ci ludzie nic 
liczą się z czasem, są w polni od­
dani sprawie, której się podjęli.

KAZIMIERZ PICELŻBIETA KUNC

je całkiem wyeliminować. To jed­
na korzyść. Druga — to informa­
cja o ludziach. Partia stawia lu­
dzi na stanowiska, rekomenduje 
ich. Czy zawsze są to ludzie wła­
ściwi? Nasza kontrola może dać 
ha to odpowiedź.

— Ale tam przecież jest FOP, 
jest samorząd, inne organizacje, 
które winny na to reagować, a 
nie czekać aż przyjdzie IRCh?

M. Sladkiewicz: — Tak to po­
winno być. Ale kolo tej kupy zło­
mu wszyscy chodzili i nikt nic 
nie. widział. Czy oni tego nie mo­
gli załatwić. Oczywiście mogli- 
Ale nie zrobili tego. A więc w 
tym widzę celowość naszego dzia­
łania.

Elżbieta Kunc: — Chcę podejść 
do naszej pracy z trochę inne) 
strony. Chodzi o to, że wszyscy 
sobie utożsamiają IRCh z jeszcze 
jednym biczem, który ma tylk° 
poganiać, ' wytykać nieprawidło­
wości itp. Z doświadczenia wynie­
sionego z ostatniej kontroli, po­
święconej dyscyplinie pracy 
dzę, że możemy i powinniśiw 
spełniać jeszcze jedną ważną rok; 
Idąc do zakładu, nie powinniśmy 
wykazywać ludziom tylko tego>.c<J 
jest złe. Mówię to dlatego, że Je‘ 
stem nauczycielką i wiem, iż oce­
ny niedostateczne nie są- żadnyn 
bodźcem do nauki. Dlatego 
kontrolerzy niusimy zauważa0 
to, co jest dobre i powinn*sw 
mówić o tym załodze. Mało, 
niektórych zakładach są tzccł 
tak udane, że należy je szero\ 
upowszechniać. Na przykład 
jaworskiej „Pollenie” na 
rych wydziałach nie można Pal.‘ 
papierosów. Na portierni 
tam zainstalowane urządzeń1 ’
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j. ńeli związków zawodowych, sa- 
-norządu i wytykamy im niepra- 

’ widłowości, jakie stwierdziliśmy.
’ — I jaka jest reakcja, czy bro-

lią jak lwy dobrego imienia swej 
'i ’irmy?

Cz. Jaśkowiak: — Jak mamy 
■ację, to przyjmują. A my stara­
łby się zawsze operować konkre- 

' tami. Dajemy terminy, ale nie za- 
c' wsze wiemy, co się dzieje z na- 
’ szymi wnioskami.

— Dlaczego?
>' Cz. Jaśkowiak: — Bo na rekon- 
’’ trolę idą inne zespoły.
■c K. Pic: — Kolega tu stv.de.r- 

jz.il, iż nie zna dalszego losu 
wniosków. To niedobrze. My 
> wszystkich kontrolach na każ- 

>' iym jednym szczeblu, które wy­
konują zespoły IRCh wiemy. Mó- 

:c vimy o tym i na naradach po­
ił kontrolnych w rejonach, i w od- 
J' Iziale NIK w Legnicy. Przewod­
ne liczący każdego rejonu orientuje 
o ię doskonale w tym, co było te- 
)- natem kontroli, nawet jeśli w 
>- liej nie brał bezpośredniego u- 
Y izialu. Wie jakie były wnioski i 
j- akie pociągnięcia zostały poczy- 
i)* 1 lione. Mankamentem może jest 

o, że ten przewodniczący nie jest 
y v’ stanie zawsze powiadomić o 
'0 ym wszystkich kontrolerów z re- 

onu. Jako przewodniczący rejonu
I RCh w Wądrożu Wielkim prze- 

f plażuję kolegom wszelkie informa- 
:je o stanie realizacji wniosków', 

konsekwencjach wyciągniętych 
ylwobec odpowiedzialnych za uchy- 

Sienią. Skoro jestem przy głosie, 
,< .0 jeszcze parę słów o innych 
"d sprawach. Komu potrzebna jest 

[RCh? Według mnie ludziom pra- 
■v ty. Musiała ona po-wstać, bo kla- 
I -a robotnicza zauważyła, że jest 
.j traktowana nie tak, jafc powinna.

TADEUSZ JEWNIEWICZ MICHAŁ SLADKIEWICZ

nic,razie

zajmo- 
miesz- 
to ilu 
teżba-

jeśli coś 
wytyka ‘i

inna in- 
wyręczać 
do nich

cja.
Czy możecie powiedzieć, czvm 

się zajmie IRCh w br., czy”to 
jest tajemnicą?

K. Furmanek: — Nie znam jesz­
cze wszystkich planów z rejonów, 
ale mogę stwierdzić, że IRCh 
przeprowadzi kontrolę punktów 
skupu mleka, bo jest wiele skarg 
od rolników. Na pewno przedmio­
tem zainteresowania inspekcji bę­
dą handel i usługi, komunikacja 
miejska, służba zdrowia.

F. Burasiewiez: — W II kwar­
tale w całym kraju będzie się po­
nownie kontrolować ' zasadność 
przydziału mieszkań i wykorzy­
stanie mieszkań na inne cele.

R. Rydzki: •— Jesteśmy dla lu­
dzi i będziemy kontrolować to, co 
ich nurtuje.

— Ale niektórzy publicyści Pi­
szą, że daje' się wam do kontroli 
tematy drugorzędne, że IRCh 
winna zająć się ważniejszymi dla 
klasy robotniczej problemami, de­
cydującymi o jej pozycji.

T. Jewniewicz: — Widocznie nie 
wiedzą oni, o czym robotnicy mó­
wią na zebraniach, a my w glosy 
naszych współtowarzyszy pracy 
się wsłuchujemy.

K. Furmanek: Inspekcji Robot­
niczo-Chłopskiej planów nikt nie 
ustala. Robią to sami jej członko­
wie, a wśród nich jest 32 proc, ro­
botników i chłopów.

M. Sladkiewicz: -— Jak 
waliśmy się przydziałami 
kań, to patrzyliśmy też na 
było robotników. Będziemy 
dać dostępność doświadczeń socjal­
nych. Wszystkim nie możemy zaj­
mować się od razu. Działamy za­
ledwie kilka miesięcy. W każdym 
razie nikt nami nie komenderuje, 
nie ma obszarów, instytucji i lu­
dzi wyjętych spod naszej kontroli.

F. Burasiewiez: — Celowość 
powołania IRCh została tu chy­
ba dobitnie uzasadniona. W czym 
upatruję szanse powodzenia tej 
działalności w przyszłości? Moim 
zdaniem zadecydują o tym dwa 
czynniki. Po pierwsze — ludzie. 
Już po paru miesiącach widać, że 
mandaty inspektorów powierzono 
odpowiedzialnym, zaangażowanym, 
doświadczonym i wyczulonym na 
zlo osobom. I czynnik drugi .— 
organizacyjny. Dopracowaliśmy się 
już niezłych form działania. Nie 
pracujemy doraźnie, po partyzan­
cku. Jest to działanie przemyśla­
ne i w pełni zorganizowane. I to 
decyduje o dużej skuteczności.

— Dziękuję panom za przyjęcie 
naszego zaproszenia i podzielenie 
się swoimi uwagami na temat ' 
pracy w Inspekcji Robotniczo- 
-Chlopskiej. Choć jest to nowa 
instytucja, jej działalność jest 
coraz bardziej zauważalna. Stąd i 
zainteresowanie naszej redakcji 
waszą pracą i jej efektami. Życzy­
my wam powodzenia w realizacji 
mandatu kontrolera IRCh.

Dyskusję przeprowadził i przy­
gotował do druku

JAN KURASZ 
Fot. J. Kosiński

Zastanawiano się, jaka ta kon­
trola robotniczo-chłopska ma być, 
gdzie ją przytulić, aby była sku­
teczna w działaniu, aby robotni­
cy i chłopi mieli więcej do po­
wiedzenia, aby mieli wpływ na 
sprawy państwa, województwa, 
zakładu.

— W latach 70 powołano ko­
mitety kontroli społecznej, w któ­
rej też dominowali robotnicy i. 
chłopi, ale niewiele zdziałały, 
chociaż ci ludzie mieli na pewno 
dobre chęci. Czy IRCh nie spot­
ka ten sam los?

K. Pic: — IRCh od KKS różni 
jedna bardzo ważna sprawa. In­
spekcję Robotniczo-Chłopską pod­
ciągnięto od samego początku pod 
Najwyższą Izbę Kontroli, która 
jest podporządkowana Sejmowi. 
Jest to bardzo poważna instytu­
cja, z którą każdy w Polsce musi 
się liczyć. Muszę powiedzieć, że 
jako inspektorzy IRCh mamy 
wielką satysfakcję, iż pod egidą 
NIK możemy pracować. Ale jesz­
cze ważniejsze jest to, że IRCh 
działa na innych zasadach niż 
KKS. KKS stwierdzały uchybie­
nia, ale nie miały żadnej egzeku­
cji swoich wniosków.

M. Sladkiewicz: — Byłem w 
KKS i powiem, że to była kon­
trola na papierze. KKS miały 
kontrolować inne ogniwa kontro­
li społecznej, które były ciałami 
fasadowymi. W ciągu 2 lat pracy 
w KKS nic nie mogliśmy zrobić. 
Dostrzegłem, że ta moja działal­
ność jest bezużyteczna.

— Lubimy zazwyczaj krytyko­
wać to, co kiedyś było i zachwa­
lać nowe instytucje...

M. Sladkiewicz: — Proszę mnie 
o to nie posądzać. Jak moja or­
ganizacja wytypowała mnie do 
IRCh, to powiedziałem, że dobrze, 
ale naprzód się popatrzę. Jeśli to 
będzie taka farsa, jak z KKS za 
Gierka, to rzucę to.

_ To co pana przekonało do 
IRCh?

M. Sladkiewicz: — Właśnie 
pierwsze kontrole, działania pod­
jęte przez oddział NIK. Na pier­
wszej kontroli w kwaterunku zna­
leźliśmy furę nieprawidłowości. 
Mieszkania przydzielano nie w 
kolejności, dostawały je osoby 
spoza listy.

_  I co, wyprowadzono lycn lu-

M. Sladkiewicz: — Nie, bo to 
nie taka prosta sprawa. Ale z od­
działu NIK wyszły takie zalece­
nia. które potrafiły temu zapo­
biec. Kiedy poszliśmy na ponow­
ną kontrolę, to na 15 przydzielo­
nych mieszkań nie stwierdziliśmy 
już żadnej nieprawidłowości. Zo­
stała utrzymana kolejność, miesz­
kania dostali ci, co najbardziej 
ich potrzebowali.

R. Rydzki: — Jak byliśmy na 
pierwszej kontroli w składnicy 
maszyn rolniczych w Legnicy to 
pracownicy się uśmiechali pod 
nosem, dyrektor nawet powie­
dział: Co wy się na tym znacie. 
A ja mu na to, rołndkiem me je­

stem, ale wiem, że jak mam za­
błocone buty, to trzeba je umyć. 
Dziwię się, że pan jako dyrektor 
nie wie, iż maszyny też.trzeba u- 
myć i wysmarować. Po dwóch 
miesiącach, gdy tam poszliśmy na 
rekontrolę, nie było szyderczych 
uśmiechów, za to maszyny czyste 
i zakonserwowane. Poskutkowały 
zawnioskowane przez nas sankcje 
dyscyplinarne.

T. Jewniewicz: — Mimo krót­
kiego czasu IRCh osiągnęła wie- 

. le. Dlaczego? Bo zabieramy się za 
tematy nie wydumane, lecz za 
sprawy, o których ludzie mówią 
na zebraniach, spotkaniach, za to, 
co ich najbardziej boli. Uczestni­
czyłem w trzech kontrolach, były 
one bardzo dobrze przygotowane. 
Wiedzieliśmy gdzie i czego szu­
kać. Jakichś supernegatywnych 
spraw nie stwierdziliśmy. A ba­
daliśmy zasadność przydziału mie­
szkań w Urzędzie Miejskim w 
Głogowie, przygotowanie GS No- 
socice do żniw i usługi prywatne. 
W GS mieli 22 tony maku, z któ­
rym nie wiedzieli co zrobić. Za­
interesowaliśmy sprawą Wydział 
Handlu UW. Nie , można było 
pchnąć sprawy dokończenia budo­
wy magazynu, bo brakuje 6,5 km 
kabla. Stwierdziliśmy, że w Gło­
gowie funkcjonowali rzemieślnicy 
bez-szyldu. Ceny za usługi były 
na ogól zgodne z cennikami.

— I nawet IRCh nic pomogła 
z kablem?

T. Jewniewicz: — Tego typu 
interwencji nie podejmujemy, no 
bo kazalibyśmy dać kabel do No- 
socie, a nie dostałaby 
śtytucja. Nie .będziemy 
kompetentnych władz, 
skierowano sygnał.

— I co?
T. Jewniewicz: — Na 

bo kabla nadal brakuje.
T. Furmanek: — Ale skutecz­

ność realizacji wniosków IRCh 
jest duża, choć są leż sprawy nie 
do przeskoczenia. Po pierwszej 
kontroli dotyczącej przygotowania 
instytucji technicznych do akcji 
letnio-jesiennej sformułowano pod 
ich adresem 188 wniosków, z któ­
rych — jak wykazały rekontrole 
— tylko 2 nie zrealizowano, o 
czym zresztą adresaci powiadomili 
NIK. A mogę powiedzieć, że IRCh 
się nie cacka. Kontrolowano spra­
wy mieszkaniowe, o czym ktoś 
już tu wspominał, nie’ stwierdzo­
no rażących uchybień, ale w sto­
sunku do trzech naczelników, 
gdzie wystąpiły zaniedbania 
wszczęto postępowanie partyjne. 
IRCh ma to do siebie, że nic ba­
wi się w papierki, 
stwierdzi to od razu 
żąda ich usunięcia.

F. Burasiewiez: —- To prawda, 
że IRCh nie zabawia się w pa­
piery, ale ustalenia kontroli dobrze 
dokumentuje. Robi się protokół o- 
czywiście skrócony, który podpisu­
ją nie tylko inspektorzy, ale i o- 
soby odpowiedzialne za dany od­
cinek. Czasami dołącza się zdję­
cia. To nie jest zbędna biurokra­

J.ANIU 

CZESŁAW JAŚKOWIAK

'■ które natychmiast sygnalizuje, gdy
- ktoś tam zapali papierosa.
I Czesław Jaśkowiak: — Muszę 
a powiedzieć, że nasze uwagi nie 
1’ trafiają w próżnię. Byłem na kon­

troli SKR w Paszowicach. Wcho- 
n dzimy tam do kasy i widzimy
- brud. Nie była nawet odpowied- 
8 nio zabezpieczona. Zwróciliśmy 
o uwagę pani, która się tym zaj- 
'■ muje. W ciągu 15 minut wszystko

zostało załatwione. Przy nas za- 
,e brali się też do porządkowania 
< maszyn rolniczych. Nie wiem czy 
1- robią to wszystkie zespoły kon­
ni trolne IRCh, ale w rejonie jawor- 
1- jkim zawsze po każdej kontroli 
o w zakładzie zwołujemy spotkanie 

z udziałem dyrektora, przedstawi-
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RYSZARD GRUCHAWKĄ

Albo inaczej, Nowakowie ma­
ją, ja też muszę mieć, chociażby 
„skarpetę”. Nikt na przejściu nie 
będzie mnie straszył, skoro wszy­
stko możliwe, nawet cegła w 
drewnianym kościele, nie mówiąc 
o butelce w szczerym polu.

Urok życia.
Jeden spadnie na głowę i da­

lej będzie piał się po szczebel­
kach kariery, drugi nie dość, ze 
połamie nogi i wszelkie inne ze­
bra. to jeszcze zapłaci kolegium 
za zakłócanie ciszy nocnej.

Na budowie jest różnorako, 
wiatr z cementem w oczy, deszcz 
pod rynną i marne grosze za od­
wagę wstąpienia w szeregi bu­
dowlańców.

— Co umiesz? — dano mi na 
odpowiedź kilkanaście sekund — 
wiesz czy nie pojmujesz. nie 
wstydź się zajebany górniku.

Bolało ich serce, że ja w ciągu 
dwóch lat... jak to możliwe?

Zarządzenie wydał wojewoda, 
ja tego nie wymyśliłem, że każdy 
górnik, który podejmie pracę w 
budownictwie, otrzyma mieszka­
nie po dwóch latach nienagannej 
pracy..

Zaryzykowałem. znaleźli się 
następni.

— Dwa lata — oświadczył też 
górnik — z żyletką w dupie.

Na początek, żeby tonacja nie 
była zbyt niska, udowadniano ko- 
pidołom że w czasie deszczu też 
można pracować.

— Alem się wkopał, mówią, że 
murarz to ochlajmorda i nie­
rób. a tutaj każdy ma kielnię, 
młotek, no ładnie, a myślałem. że 
te dwa lata to będą wczasy pod 
gruszą

— I za to mam wyżywić ro­
dzinę — biadolili górnicy przy 
wypłacie — matka więcej dają 
mi na słodycze albo na piwo...

— Nic nie przychodzi łatwo — 
odparła kasjerka.

Wspomnienia, wspomnienia...
Przywileje muszą być. gdyby 

górnik zarabiał na równi z bu­
dowlańcem... Cudów i kopidół 
nie ma! gdyby nie wolne soboty, 
a przecież kopalnia to nie po­
wierzchnia. mówią, że - górnik 
żyje krótko, ale dobrze, proszę 
bardzo, ludzi zawsze brak.

Bajeczki dobre są dla dzieci 
na dobranoc.

Te opowiadania o legendarnych

zarobkach to... kotka za pomocą 
młotka. — Rasowy górnik, to nie 
tylko ten co klatę zarośnięta jak 
dzik tarpin. ale i taki, co ma bo­
gaty uśmiech.

Jestem zaskoczony niczym w 
lany poniedziałek kubłem źródla­
nej wody.

— Też masz pomysły — pu­
kam się w czoło — jak stuknię­
ty pisarczyk.

— To nie wiesz, zloty ząbek, o!
Otwiera szeroko jamę, wsadza­

jąc gruby paluch z obgryzionym 
bez skrupułów paznokciem.

Zastanawiające, że mu nikt je­
szcze nie wybił tego zęba.

Chociażby dla hecy...
Heca. hecą, ale najgorsze są 

początki, gdy zupełnie zielony 
schodzisz na poziom piekła i nie 
wiesz czy wiać, czy się modlić.

Gdy po rocznym maglowaniu 
na tyłach. dostałem wreszcie 
przydział do przodka, dano mi w 
kość w imię honoru, hartu (dobry 
mi hart>. że nic lekuchno. aż się 
woda mineralna w żołądku zago­
towała.

— Przyzwyczaisz się— pociesza­
no mnie, jak umiano — najgorzej 
pierwszy raz. Czołganiem, pełza­
niem. wracałem z szychty w sze­
roko rozłożone ramiona hotelowej 
posesji.

— A mówiłem, nie pijcie przed 
weselem — nawet tutaj urządzili 
sobie śmiech za darmo — no i 
jak.

— Na wznak — nic nie chcia- 
łern. ani jeść, ani pić. tylko spać.

To się nazywa kopnięcie.
Jednego górnika przyciśnie kil-, 

ka ton aż oczy wystrzelą, dru­
giego jak na ironię losu", potrąci 
czarna „Wołga”, a mnie od razu 
na cały gaz. Prawda jest taka, że 
nic tanim kosztem.

Gdy dostałem pod chinkę plu­
szowego misia, ze złości wydłu­
bałem mu oczy, wyrwałem koń­
czyny górne i dolne za to tylko, 
że mi. chłopakowi, takie rzeczy, 
zamiast łuku albo pistoletu na 
kapiszony.

Za karę, dowiedziałem się. że 
nie ma żadnych świętych Miko­
łajów. Jest tylko dobre serce ro­
dziców.

U sąsiadki dłuższy czas zalaty­
wało sfermentowanymi owocami, 
a ilekroć spotkałem ją czy to w 
windzie czy na ulicy, poznawa- 

lem bez przypominania po różo- 
wych licach. ’

— Zycie, proszę wielmożnej pa­
ni — i znowu tasiemcowi/ kolej­
ka po rajstopy, kupują wszyscy, 
nawet pacholęta z tornistrami na 
plecach — to nie ranny odyniec 
jeśli umie sie w oiecu napalić 
jest furtka na zaplecze supersa­
mu bez skobla ksiądz w rodzinie 
krewniak w geesie, stamtąd sic 
coś wyniesie iak nie na plecach 
to pod pacha...

— Dajże pan żyć przeciętnym 
obywatelom, już dawno przesta­
łam chodzić na dyskoteki — pisz­
czy damulka telepiąc głową au­
tentycznego koloru skóry lisa Wi­
talisa — dzieciaki na mnie głod­
ne czekają, a ty mi pan tu tego, 
konspiracją zajeżdżasz. lepie i 
wsadź człowieku nos w Konopni­
cką albo Wisłocka emerytury 
dożyć chce bez konfliktów...

Patrzył na nią jak abstynent 
na butelki z błękitnym płynem, 
olaboga Rozalka-

— /X cc pani tak się nadyma 
odbytnica na pompkę wpadla czy 
jak — rechocze rudej orosto w 
twarz — nie lepiej to popuścić 
jak ma pół roku wytrwać?

— Rozum sie Danu z głodu la­
suje. rozum -- je i policzki na­
brzmiały krwią.

— Zacznij pan jeść i nogi 
myć...

Tak juz jest, że nawet rencista 
może być jeźdźcom w czarnei 
masce.

— No i? — zapytał mnie na u- 
licy w godzinach szczytu znajo­
my z kopalni z ogromniasta tor­
bą pełną piwska.

W oczach wyczytałem zainte, 
refowanie moim mieszkaniem.

— Ożenił się i łoi — zezłości­
łem się na siebie i na niego —. 
teraz po dwóch latach garbienia 
się na rusztowaniach doszło do 
mnie to wybitne roootn.icze po­
chodzenie. może i dlatego też. żę 
nie jestem trenerem f-ligowej 
drużyny musze tyrać w patro­
nacie..

Bez komentarzy.
Przełożył torbę z piwem z jed. 

nej reki do drugiej, jakby chciał 
mi przyłożyć

— Już dawno wiedziałem o 
tym bez lornetki że te mieszka­
nia’ to przynęta żeby złapać na­
iwnych optymistów zerkających 
przez panoramiczne szkło dwa 
lata i mieszkanie nie ma tak ba­
jecznie w żadnym ustroju. to 
cześć — klepnął mnie w ramię.

Rzeczywiście.
— I oni chcą mieć w budowni­

ctwie komplet widzów do roboty 
— psioczył spluwając — z ludzi 
robią durniów, urnowy o miesz­
kania mieszają iak im wygodnie, 
i po co ten cały jarmark...

Czy wieś straszliwa wichura 
może być miastem?

Śmieszne ale wsiowy może być 
miastowym ano może.

Dyrektorem też może być...
Odkrywca wielkiej polskiej 

miedzi powiedział cytuję. ..Każ­
dy. kto znajdzie swoje miejsce na 
ziemi miedzianej jest iej budo­
wniczym”

Niedobrze i więcej ’ak źle gdy 
mówi się na brzydkiego człowie­
ka piękny.

Mieszkanie miało być przynętą. Fot. J. Kosiński

Ferie

(Dokończenie ze sir. 1)

— Dla nich nic nie organizu­
jemy. ale wiem, że część wybiera 
się na obozy organizowane 'orzcz 
organizacje młodzieżowe. Gwaran­
tujemy im dopłaty.

115 dzieci górników kopal­
ni „Polkowice" — informuje mnie 
dyrektor ds. pracowniczych Jerzy 
Nowak — przebywać będzie na 
zimowiskach w górach i nad mo­
rzem. Pokryliśmy, jak zwykle. 
100 proc, potrzeb własnych W 
dniach od 2 do 14 lutego, w na­
szym ośrodku wczasowo-sanato­
ryjnym „Ccchszlyn-Lena” w U- 
stroniu Morskim organizujemy 
zimowisko zdrowotne dla 200 ma­
luchów. Będą tam nie tylko dzie­
ci naszych pracowników, ale i in­
nych zakładów KGHM. Zabiera­
my też 5 dzieciaków z naszego 
podopiecznego domu dziecka. 
Zresztą kilkoro sierot z Polkowic 

przebywało lam w -styczniu. 80 
miejsc wymieniliśmy z Okręgo­
wym Związkiem Spółdzielni In­
walidów we Wrocławiu w zamian 
za miejsca na ich zimowisku w 
Międzygórzu.

— Z jakimi chorobami jadą 
dzieci do Ustronia?

— Ze schorzeniami górnych 
dróg oddechowych i defektami u- 
kładu ruchu. Będą tam korzystać 
z całej gamy zabiegów fizykote­
rapeutycznych i wodoleczniczych. 
Ćwiczyć będą na sali gimnastycz­
nej. Czekają Je kąpiele na kry­
tym basenie w sanatorium „Pod- 
czele koło Kołobrzegu.

— A gdzie przebywać będą 
zdrowe dzieci? '

—- M.in. na zi mowisku w Jastro­
wie. i Trzciance w woj. pilskim. 
Nikt nie powinien narzekać. 
Stawka wyżywieniowa wynosi 240 ‘ 
złotych. Program bogaty. Wycho­
wawcy fajni.

— Rok temu — powiada kie­
rownik działu socjalnego w HM 
..Legnica” Stefan Łyskawa — 
wysialiśmy na zimowiska 119 
dzieci, w br. — jodzie 100, bo ty­
le było chętnych. Opłaty są (akie 
same, jak w 1985 r. Musieliśmy 
zrezygnować z zimowiska na 30 
miejsc dla młodzieży w Świera­
dowie Zdroju, ponieważ zgłosiły 
się tylko 3 osoby. Setkę uczniów 
szl<ół podstawowych wysyłamy 1 
lutego do DW „Sasanka”’w Świ­
noujściu, dokąd jadą autokarem. 

Dobre wyżywienie i rozrywki za­
pewnione. Wlacize lego miasta przy­
gotowały już atrakcyjne tilmy 
i przewidziały wiele innych nie­
spodzianek. Otwarte będą muzea 
i placówki kulturalne.

Z ZUG1I leż jadą na • zimo­
wiska wszyscy chętni, chociaż za­
kład nie jest ich organizatorem. 
W dziale socjalnym powiedziano
nam. ze wykupiono 55 miejsc w 
ZRM na zimowisko w Dusznikach 
Zdroju i 10 w ZT — do Kudo­
wy Z-droju. 10 osob wyraziło chęc 
wysiania swych dzieci na obozy 
harcerskie. Wszystkich <.ę uou-
nan. -uije z Zł-.i.

ZRM. jak dowiedzieliśmy się 
od głównego specjalisty ds. pra­
cowniczych Edwarda Krzyżanow­
skiego, robi zimowisko dla 202 
dzieci ze szkol podstawowych i 
średnich w Domu Wczasowym 
„Barbarka” w Dusznikach Zdro­
ju. Część miejsc odstąpiono in­
nym firmom i wydziałowi oświa­
ty. Turnus potrwa 16 dni. Dwo­
ma autokarami jeździć będćj na 
wycieczki. Niemal codziennie. U- 
czeslnicy zimowiska zwiedzą 
wszystkie ciekawsze zakątki tego 
regionu Polski. Wraz z kierowni­
kiem Januszem Owczarkiem — 
nauczycielem z ZSZG w Lubinie, 
wybiera się tam ' też 12 wycho­
wawców i 4 instruktorów narciar­
stwa. — Jeśli nie zabraknie 
śniegu — stwierdza E. Krzyża­
nowski —- będzie- to' zimowisko

na medal.
— U nas też nie będzie gorzej 

.— zapewnia specjalista ds. wy­
poczynku dzieci i młodzieży w 
ZG ..Rudna” Władysław Krupiń­
ski.

60 chłopców i dziewcząt, którzy 
chodzą do klas II—V szkół śred­
nich. wybiera się do Zakopanego- 
Cyrla. gdzie w Zespole Szkół 
Mistrzostwa Sportowego uczyć się 
będą jazdy na nartach pod okiem 
instruktorów Witolda Ryby i An­
drzeja Kurchawika. Chętnych by­
ło więcej, stąd uczniów I klas 
szkół średnich musiano zakwali­
fikować na zimowisko w Szale­
je wie Dolnym koło Polanicy Zdro­
ju. gdzie wypoczywać będą dzie­
ci z podstawówki. Łącznie ma 
ich być 70. Nie będą się nudzić. 
Są tam 2 lodowiska. Raj będ4 
mieli miłośnicy sanek. Zapewnie- 
no wycieczki autokarem do Po­
lanicy, Kudowy. Kłodzka.

Wszyscy rozmówcy podkreślali 
iż nie napotykają na żadne klo- 
poty. Nie ma problemów z kadrą, 
przydziałami na mięso i jego prz®" 
twory, zakupem środków 
czystości. Zimowiska zapowiadają 
się więc atrakcyjnie. A jak bę­
dzie faktycznie? Niebawem sl<5 
już przekonamy. „PM” zapowiada 
swoją wizytę w niektórych 
miejscowościach, gdzie wypoczy­
wać będą dzieci górników i hut­
ników miedzi.

EDWARD KUSZ AR
u.’ .^5



„W Związku popołudniowa 
lampka wina na cześć Konstan­
tego Paustowskiego. Tłok nieby­
wały. Staruszek pragnął wszcząć 
dyskusję o bohaterach jego ksią­
żek, trochę ględzil o roli pisarza 
we współczesnym społeczeństwie. 
Ale właściwie nikt tej rękawicy 
nie podjął. Polacy' przy winie nie 
lubią takich zasadniczych dyskusji 
i rozmów. (...) Stanisław Grocho- 
wiak podczas tej „lampki wina”, 
będąc, niestety, na tęgiej bani, 
zachowywał się dość hałaśliwie i 
nie najgrzeczniej.

Nie widząc wódki na stołach 
zwrócił się do Iwaszkiewicza:

— Ty stary podolski kurhanie, 
dlaczego tu nie ma wódki?

St. R. Dobrowolski zamierzał 
spoić Grochowiaka i w ten spo­
sób go unieszkodliwić, poleciał 
więc do Klubu, ale za wielu zna­
lazło się amatorów i chwyt się 
nie udał. Grochowiak natomiast 
wpadl na Słonimskiego.

— Ty stara pierdoło, czego się 
nas czepiasz?

Ąle Słonimski umknął.
Kiedy go Julek Rogoziński o 

ten incydent zagadnął, odparł:
■— Podszedł do mnie pijany do­

rożkarz. Miałem z nim rozma­
wiać?”.

Ten dlugawy wyimek pochodzi 
z dziennika Jana Marii Gisgesa, 
zamieszczonego w jego pośmiert­
nie już wydanej książce zatytu­
łowanej „A po człowieku dzwoni 
dzwon”. Rzecz cała poświęcona 
jest Jarosławowi Iwaszkiewiczo­
wi, który przez parę dziesiątków 
łat kierował ZG Związku Litera­
tów Polskich, a więc tego typu 
ludźmi, o których mówił powyż­
szy, celowo dobrany cytat. Po­
wszechnie wiadomo — niestety — 
że środowisko literackie w na­
szym kraju nie chce być przy­
kładną rodziną. Spory, zawiści-, 
podziały ideologiczne itd. itd. — 
i to wszystko umiał jakoś trzy­
mać Iwaszkiewicz. Wielki Ja­
rosław. Chociaż już pod koniec 
swego życia był tylko skulonym 
starcem... Ale umiał być wielkim 
mediatorem, autentycznym ,,dia- 
logowcem” i urodzonym dyplo­
matą. Czy dzisiaj środowisko, 
którym kierował autor ..Brzezi­
ny”, uspokoiło się? Odpowiedź 
jest — na nieszczęście dla pol- 
.skiej literatury — negatywna. 
Nawet bardzo negatywna. PO­

WOŁANIE ZAGUBIONEGO

Zagubiony wśród zagubionych 
idę drogą tego świata.

Ileż bólu gna wiatr, który wieje 
mi prosto w oczy.

Czy wybrałem dobrą drogę? 
Przecież nic nie widzę.

Jak nie wygładzony kamień leżę 
na dnie ludzkiej rzeki.

Czuję jak zatruta woda kaleczy 
moje myśli i zalewa 

moje oczy podłą nienawiścią:
Usłyszałem, że straszny żywioł 

zgładził tysiące ludzi.
Usłyszałem, że w rynsztokach 

płynie krew. 

twierdza tę opinię np. artykuł 
Pawła Krzyżana pt.: „Znów o 
Związku Literatów Polskich' o- 
publikowany w noworocznym 
„Życiu Literackim’'. Ale wróćmy 
do sygnalizowanej książki.

Otóż Jan Maria Gisges w la- 
tach J95t —!975, byl sekretarzem 
Ż-G ZLP, a więc prawic przez 
ćwierć wieku byl bliskim współ­
pracownikiem Iwaszkiewicza. Pre­
destynowało to go do napisania 
książki wspomnieniowej (szkoda, 
że nie w pełni ukończonej, bo 
Gisges zmarł w grudniu 1983 ro­
ku). O Iwaszkiewiczu — pisarzu 
są już monografie Andrzeja Gron- 
czewskiego i Jerzego Kwiatkow­
skiego, ale Gisges napisał książkę 
o Iwaszkiewiczu — człowieku. 
Powstał portret bardzo wartościo­
wy, chociaż niezwykłe skompliko­

laickiego towarzystwa, podeszła 
do prezesa i zapytała:

— Czy pan. prezes przyjąłby 
tegoroczną naszą nagrodę?

Na to Jarosław niesłychanie 
żywo zareagował:

— Nie róbcie mi tego. Proszę 
was, nie róbcie mi tego. Już nie 
zc względu na mnie, ale na moją 
żonę. To za „Matkę Joannę’’?

— Tak.
Proszę was, już nie proszę. 

Błagam”.
To byl sierpień 1961 roku. A 

było jeszcze wiele lat... Gisges byl 
poetą, więc pięknie i mądrze u- 
mial pisać. Powtórzmy za nim 
raz jeszcze: „Jesteśmy zawsze w 
drodze jak obłoki, skądeś jedzie- 
my, dokądś dążymy i ten dany 
człowiekowi czas na przesunięcie 
się od kolebki do trumny, ten 

wany, bo taką właśnie osobo­
wością był twórca „Panien z 
Wilka”.

W orbicie Iwaszkiewicza nie­
ustannie krążyli wielcy polskie­
go świata. I tu ukłon w stronę 
Gisgesa. bo pisze o nich nie­
zwykle śmiało, czasem nawet 
ostro. Odsłania przy tym wiele 
„sekretnych urządzeń rządzenia" 
Prowincjonalnemu czytelnikowi o- 
twierają się szeroko oczy... I chy­
ba nie tylko prowincjonalnemu. 
Każdemu.

Bardzo sympatycznie sportreto- 
wał Gisges żonę prezesa, panią 
Annę. Iwaszkiewicz liczył się bar­
dzo z jej zdaniem. Świadczy o 
tym następujące zdarzenie utrwa­
lone w dzienniku J.M. Gisgesa:

„Lauowa, związana z redakcją 
„Argumentów” i działalnością

przekorny czas istnienia, trzeba 
traktować jako obowiązek wobec 
ojczyzny i każdego człowieka, 
choć wiadomo, że uporu i zlej 
woli nie przełamiesz. Zawsze cię 
zwyciężą. Twoją dobrą i słuszną 
chęć oddziaływania. Ileż ten sku­
lony starzec musiał przeżyć w li­
terackim skłóconym środowisku? 
Z iloma przykrościami, niena- 
wiściami, nawet pomówieniami 
się spotykał — i to ze strony lu­
dzi, których uważał za przyja­
ciół!”.

Smutne to i prawdziwe. A mo­
że odwrotnie: prawdziwe i smut­
ne!

EMIL BIELA 
Jan Maria Gisges: ,,A po człowieku 

dzwoni dzwon” — Krajowa Agencja 
Wydawnicza, Rzeszów 1983, str. 233, 
cena 200 zl.

■ towarzyska

*• Wielu czytelników nadesłało mi 
l.j listy z prośbą o informację na 
I temat konkursu literackiego o 
i „Laur Miedzianego Amora” ogło- 
; słonego przez naszą redakcję 
I wraz ze współorganizatorami. Wia- 
b śnie, konkurs ogłosiliśmy już po- 
f nad dwa miesiące temu, ale jak 
| widać ludzka pamięć jest zawod- 
| na. Niewiele mogę dodać ponadto, 
I co zawierał regulamin konkursu. 
B A zawierał on m. in.. że Klub

Międzynarodowej Prasy i Książki
w Lubinie, Towarzystwo Miłoś­
ników Ziemi Lubińskiej oraz re­
dakcja „Polskiej Miedzi” ogłasza­
ją konkurs na wiersz i opowia­
danie o tematyce miłosnej. Udział 
w konkursie mogą wziąć poeci i 
prozaicy wszystkich pokoleń. 
Trzeba tylko nadesłać na adres 
KMPiK w Lubinie (Plac Wolno­
ści 9) zestaw 3 wierszy w 5 
egzemplarzach (nie wolno w su­
mie przekroczyć 6 stron maszy­
nopisu) , ewentualnie opowiada­
nie lub nowelę do 15 stron ma­
szynopisu, także w 5 egzempla­
rzach. Wiersze ani proza nie mogą 
być do czasu ogłoszenia wyników 
konkursu nigdzie publikowane. 
Przewiduje $ię niezłe nagrody, za 
wiersze — pierwsza nagroda —12 
tys. zł.: za opowiadanie 15 tys^, 
zł. Są także kolejne nagrody i 
wyróżnienia. No, a poza tym kła­
nia się Laur Miedzianego Amora, 
starannie. przygotowany przez 
TMZL. Prace opatrzone godłem, 
z osobną kopertą także z tym sa­
mym godłem (wewnątrz dane 
personalne, adres) należy nadsy­
łać do dnia: 15 marca 1986 r. A 
więc niewiele czasu już zostało. 
Nic więcej nie mogę do tej in­
formacji dodać, ponadto, że za­
chęcam do konkursu, bo warto 
się sprawdzić. A nuż szczęście i 
dobry smak jurorów będą sprzy­
jać. A jak coś nie wyjdzie, za­
wsze można zwalić, że tym ra­
zem jurorzy nie poznali się. Ale 
pewnie poznają się na dobrych 
tekstach.

☆
Jerzy Kujszczyk, pracownik ko­

palni, nadesłał nam kilka fra­
szek. Wybieramy rzecz o refor­
mie oraz o krzyku. Oj, panie 
Kujszczyk, ząb satyry Panu ro­
śnie.

REFORMA
Źle jest w gospodarce 
to oni nie loiedzą? 
Skąd mają wiedzieć? 
przecież za biurkiem siedzą.

Panie Kujszczyk. pan jako Kla­
sa Robotnicza, winien wyraźniej 
wskazywać. A cóż to za oni? Du­
chy jakieś, czy co?

CEZARY 
STROKOSZ

Cznż może to wzruszyć tych
co przypominają 

sępy czyhające na bezbronną.^? 

Czyż może to wzruszyć tego,
y który odwraca

głowę od wszelkiej ... ■ •odpowiedzialności.

Ponoć wczoraj w szpitalu zmaił 
młody człowiek.

zgaśnie i

Mówiono mi, że życie to 
najpiękniejsza wartość.

A ja czuję się jak płonącą zapałka 
1 która za chwilę

zostanie wyrzucona do 
śmieci.

Chcialem być dobry ale zabrakło 
sil.

kochać lecz wzgardzono 
mym uczuciem.

"im w kieszeniach' tylko 

Chcialem

Teraz jestem hazardzistą,

ból spływający z serca. 
Boję się życia, boję się

drapieżnych spojrzeń, 
które czuję za moimi plecami.

Boję się podłych myśli 
tych, którzy żyją tylko po to aby 

upajać się bólem, 
który otacza nas jak gęsta mgła.

☆

Siedziałem naprzeciw twarzą 
w twarz z- Tobą.

Słuchałem jak mówisz i słów 
Twych dotykałem.

Patrzyłem na Ciebie i ust
Twych chcialem dotknąć. 

Wydałeś mi się piękna jak owoc 
zakazany, 

jak wszystko co tam było, ale 
mnie tak niedostępna, 

gdzieś tak blisko i daleko, tak 
rozkosznie i nietrwale.

Potem nagłe smutek wrócił.
Cicho drzwi 

przez Ciebie zamykane 
trzasnęły boleśnie.

Nagle ciężar poczułem 
jakbym serce 

miał z ołowiu.
Jednak gdy w ciemność nocy 

się wtopiłem 
zauważyłem, że nie wstydzę się 

, liczyć gwiazd.

KRZYK
Krzyczą ludziska, 
gdy cena uciska.

Ńo i coś weselszego:
PIENIĄDZ-SZCZĘSC1E

Młoda panienka lubi 
gdy sic jej mówi do reki 
a ule do ucha, 
gdy ma przy sobie starszego 

pasibrzucha.
No. no. skąd te doświadczenia 

w tak młodym wieku?
☆

We Wrocławiu szaleje w Ga­
lerii Karykatury „Garb” sam An­
toni Chodorowski. Ostre pióro i 
gorzkie. Obok próbki.

Pan Paweł Dziubak także nam 
przysłał coś na kształt fraszek, 
ale jeszcze trzeba nad nimi po­
pracować. Podoba się nam fra­
gment: „Jeśli da mleko krowa, 
podziękuję krowie”, a reszta o 
gospodarce przypomina samą gos­
podarkę. Może za kilka tygodni 
coś nowego się narodzi? Pozdro­
wienia.

• (KORNIK)



— Zamknąć drzwi? — p/1 
właściciela jednego z kiosków. 
Broń Boże- Niech ludzie przyc 
dzą — odpowiada szybko.

ZŁOTO

aickie-

czasem 
aa ciu-

■ kupuje 
żadnym

futra nie 
legnickie 
w całym

zapewnia wysoką renomę nasze - 
mu bazarowi. Wszyscy wiedzą, że 
w Legnicy złoto ma najniższą 
cenę w kraju. Jedni robią z tej 
wiedzy praktyczny użytek i zao­
patrują się w’ pierścionki, obrącz­
ki i łańcuszki. Inni — przymy­
kają oczy i nabierają wody w 
usta (że niby zęby myją?).

jak ciężkim metalem 
Zdejmowali z palców, 
z kieszeni pierścionki, 
co kto miał — jakby 
zaczęło parzyć. Prosto
Na bruk i błoto tar- 

Wokół nich zacieśniał

Pewien stary bywalec lei 
go targowiska opowiada 

(pewnie

Jednak ani owoce, ani 
są przyczyną tego, że 
targowisko znane jest 
kraju. To

kiedyś, kiedyś 
dawno albo jeszcze więcej lat te­
mu) wszyscy chłopcy z obstawy 
albo przejedli się albo przepili 
(dzisiaj trudno tego dociec). W 
każdym razie handlarze zlotem 
poczuli, 
handlują, 
wyrzucali 
obrączki i 
ich nagle 
na ziemię, 
gowiska. 

mieszkańcom naszego 
twa. Przeciętny bywalec 
wiska przychodzi .tu, po 
wa, owoce, po kwiatki a 
po' kawę. Rzadko patrzy 
chy. bo i po co? Czasem 
wyjmuje jakiś banknot i 
cieple rajstopy, których 
cudem nie można kupić 
pach. Jesienią na.-z pr 
bywalec dźwiga w pla.-t' 
wiadrach śliwki, pomidory, jabł­
ka, gruszki i inne owoce. Wtedy 
jest tu najtłoczniej — trudno się 
w ogóle przecisnąć przez tłum 
ludzi, samochodów, zwierząt i to­
warów. Wszyscy krzyczą, beczą, 
trąbią. Tylko gruszki ciasno u- 
łożone w drewnianych skrzyniach 
w milczeniu czekają na swojego 
nabywcę.

Sława legnickiego targowiska 
sięga daleko poza granice nasze­
go województwa. Przyjeżdżają tu 
bowiem kupcy i sprzedawcy z 
całego kraju. Wtorek i piątek — 
tradycyjne dni targowe — nie o- 
graniczają kalendarza targowego. 
W pozostałe dni tygodnia ruch 
jest tu nieco mniejszy, ale jest. 
Zimą najwięcej jest tu kożuchów, 
futer i kołnierzy z lisa. Ceny? — 
wiadomo — dó uzgodnienia. Ale 
to już nie to, co kiedyś. Dawniej 
każdej większej transakcji towa­
rzyszyły długie targi o cenę koń­
czące się oblewaniem drogiego 
zakupu. Dziś kupujący długo mie­
rzą kożuch, przyglądają mu się 
dokładnie i... czasem zdarza się. 
że płacą żądaną sumę. Potem cho­
dzą po mieście w nowym futrze 
lub kożuchu. Ponoć mieszkańcy 
żódnego innego kraju na świę­
cie nie mają tylu kożuchów co. 
Polacy. Dziś jednak nikt nie oble­
wa takich zakupów. Sprzedawca 
wszak pracuje i po udanym inte­
resie biegnie szybko do domu po 
następny kożuch lub futro. Ku­
pujący też się spieszy — jeszcze 
by ktoś ze znajomych zobaczył, 
że kupił futro na targu a nie w 
salonie ..Mody Polskiej”.

Legnickie targowisko przy ulicy 
Partyzantów znane jest wszystkim 

— wojewódz- 
targo-

Oficjalnie ziotem handlować 
nie wolno na targu. Toteż każdy 
doświadczony handlarz nosi na 
palcu jeden pierścionek. ■ Kiedy 
go sprzeda ktoś przynosi mu na­
stępny. Ktoś stale czuwa nad 
nim. Handlarze złotem mają swo­
ją obstawę. Są to często „niebies­
kie chłopaki”, co to nie zjedzą, 
nie wypija, ale do rozpoznania w 
człowieku milicjanta mają spec­
jalną żyłkę. Nie potrzebują niko­
go legitymować ani oglądać 
czy nie ma na sobie niebieskiego 
munduru. To starzy wyjadacze 
niskokalorycznych posiłków z wię­
ziennych blaszanych misek..

DRUGA STRONA BAZARU

To nie Baz.ai; Różyckiego, to nie 
Londyn ani Hamburg. Ale prze­
cież słynny Maeckie Majcher 
swoich ludzi ma i w Legnicy. Nic 
muszą nikogo zarzynać na śmierć. 
Wystarczy, że pokażą nóż, brzyt­
wę albo łańcuch. Nieproszony 
gość znika natychmiast, a kolesie 
dalej nucą piosenki o swoim ido­
lu. Brechta nic czytali, ale o- 
di ócz noży w kieszeni ach noszą > 
trzy grosze - na -szczęście. ' I

Jc.-t leż i I

chciai mi opowiadać. Targowisko 
podlega (czy to znaczy — nale­
ży?) pod WSS „Społem” w Leg­
nicy. W jego imieniu rządy spra­
wuje tu kierownictwo targowiska. 
Czterech panów ;— wszyscy eme-

się krąg funkcjonariuszy! Ponoć 
posypały się' kolegia i mandaty, 
na nic więcej nie było dowodów 
Czy to prawda? Stary bywalec 
nic nic odpowiada tylko kiwa 
głową lak jakoś dziwnie — ni to 
twierdząco., ni to przecząco.

W cTsnyrn kole kilkoro lodź, 
obserwuje lian'a keję (to większe 
o Ubywa.i a się w taki wlaśn.c 
sposób, żęty nikt „obcy” ni? móg 
dokładnie wiedzieć — co i za ile 
się tam sprzed a je). Paniusia mu 
do sprzedania zloty pierśc:onek 
Pan odlicza pieniądze. Każdy 
banknot pokazuje jej osobno. Po­
tem ona daje mu .pierścionek a 
on jej — plik pieniędzy. Paniusia 
odchodzi na bok i jeszcze raz li­
czy pieniądze. Nie może pojąć jak 
się to stało •— orżnęli ją! Biegnie.

jyu. -. •.
Kierownikiem od 3 lat jest pan 
Adam Szczeniak. To on odsłania 
przede mną urzędową stronę ba­
zaru. Pokazuje obowiązujący cen­
nik (Uchwala MRN w Legnicy z 
23 wrześni;; 1(T,3 r w sprawa 
ustaleni.i op*aty targowej. Śred­
ni dochóu z targowi^
ka v. v'u :so ty... z otych Mogi- 
by być kilka lub nawet kilka-, 
naście razy wuększĄ gdyby...

Ach. gdyby — i pan Adam za- 
myka na chwilę oczy. Teraz- Wi­
dzi te bajońskie sumy, które pły­
ną do kas WSS „Społem” od 
wszystkich, którzy sprzedają tu 
za ogrodzeniem targowiska Od 
prywatnych „fermiarzy”. którzy 
za sprzedaż jaj i kurcząt z sa­
mochodu nl:K-:r’'v r»l arowe 150—

SiQ in.j, 
' hę doi

—• Tu powinien nyć -, 
riat MO Nie wycnouząc ; 
.ciska milicjanci micnoy

Nic postraszy ich niczym, b0 
jeszcze wyśrnieją. Pisze pisma | 
rozpaczliwie i szczegółowo przc7 
stawiające jego trudności. J

MARG1 ZŁA

Wszystko

dla wszystkich
WIESŁAW PIOTRKOWSKI

międzyLcH 
wszelkicLa-1

-1i f uteiT 
stron$n'i! 

elektro,"""

— Targowisko musi 
dzie na świecie jest i

sprzedawcy 
można pójść na 
gdzie przeważają 
niczno i złoto.

Spacer po legnickim targowid 
ku zazwyczaj kończy się na piął 
tym peronie (w bazarowym siani 
gu ' peron oznacza rząd stragal 
nów), na którym często sto$ 
puste lub pełne „stukany” z wóo| 
ką. Można jeszcze przejść się 
lewej stronie, gdzie tłoczą 

kożuchów 
prawą 
zegarki

ko* 
być, wszęl-ów- 
w Legnickie" 

też się go nie zniszczy — twierLid) 
Uzi pan Adam. 1 jeszcze dodajŁ-yc 
— Jak zniknie targowisko, tj/(V 
chyba będzie wojna, bo nic inneL]id( 
go nie może go zniszczyć. L na 

wici

w którym wszystko jest wynueJ’- ( 
«zane ■— poezja z r”*'......... /rtl
ludzlpe wady
i rozrzutność, bogactwo i nędżj< 
uczciwosc i pospolity bandyty^ r^11’ 
Wszystkie te cechy nieustannie X.;i‘‘ 
sobą walczą, a utrzymywanie siŁf3'1 
instytucji bazaru przez wieki 
le i tysiąclecia nie świadczy 
zwycięstwie dobra lub zła. ale jcT>’f 
przede wszystkim dowodem un&^-‘ 
wersalności tej formy 
ludzkiej wymiany; 
dóbr.

Bo bazar to tygIt.

prozą, wszystki^Ti 
alety. Slcąpstwii(J ,

między lewą

Kiosk i drewniane budy

czas, gdy mróz ścina oc^ccg^ 
sprzedawców. Ale .przecież 
klient ich pan! Towar można dot&ię 
knąć i przymierzyć nawet. WszMryy 
stko nawet. W-szystko leży 4? Jdi 
wierzchu — zobacz i kup — 1 
nie chwyt reklamowy, ale zasafcoj 
da handlowców z bazaru. li Ju

Na straganach 
prawą stroną targowiska poro? 
kladane są-różne towary (międz 
straganami, na ziemi również le 
żą ciuchy) — stare i nowe, poi 
sicie i zagraniczne, tanie i 
Wszystko dla wszystkich 
dla nikogo. Kupić — nie 

drogie

kupi&0 ! 
ntei 

“ °hu v 
bazarowe supermarkety. Ich tkw łzie- 
szeroko otwarte są nawet wów buż

krzyczy, szuka, ale nikogo me ma. 
Takich historii mój przewodnik 
— stary bywalec legnickiego tar­
gowiska — zna oarrizo wiele.

RZECZY ZAKAZANE

to znaczy takie, którymi handlo­
wać nie wolno, ponieważ przepi­
sy tego zabraniają. Rzeczą zaka­
zaną jest handel wódką, choć 
jest to towar, który można tu ku­
pie już od 6 rano. Ostatnio milicja 
zlikwidowała jedną melinę, ale 
na pojedynczych sprzedawców 
skrywających jedną butelkę ..czy­
stej” w kieszeni — właściwie nie 
ma sposobu. Trzymają oni razem 
z kolesiami, którzy czyszczą goś­
ciom kieszenie przy pomocy gry 
w „trzy karty”. Zawsze się tu 
znajdzie ktoś, komu zostało już 
tylko na butelkę lub ktoś, kto 
wygrał tyle, że nawet przegrane­
mu nie odmówi pocieszenia za 
„tauzena”. Wszystko to dzieje się 
na plecach bazaru, za jego ostat­
nimi straganami, gdzie przeciętny 
nabywca pietruszki woli nie za­
glądać. Tam rządzi Samolot — 
człowiek, który nie lubi używać 
własnego imienia i nazwiska 
choć znają go tu wszyscy, nie­
wielu wie kim jest Samolot.

—300 złotych, od rolników han­
dlujących ź traktorów, nysek i 
żuków — po 300—500 złotych, od 
tych, którzy nie chcą sami sprze­
dawać w detalu i zajmują się 
hurtem (co czynią nocą przy o- 
grodzeniu targowiska) — po 500— 
— 900 złotych, od drobnych han­
dlarek sprzedających z koszyka — 
po 50—120 złotych. Wystarczyłoby 
tylko, żeby odpowiednie służby 
Urzędu Miejskiego w Legnicy 
przestały uważać za trawnik te­
ren przylegli’ do targowiska (któ­
rego nikt jako trawnik nie trak-’ 
tuje oprócz wspomnianych służb), 
na którym odbywa się większość 
transakcji.

Nie jest to jedyny problem pa­
na' Adama. Często chodzi po tar­
gowisku. Jedni płacą mu chętnie 
placowe. jeszcze coś zażartują. 
Jeszcze inni chętnie — ot, tak — 
od razu ^przyłożyliby mu czym­
kolwiek. Są też tacy, którzy przed 
nim uciekają, żeby nie zapłacić 
placowego, a kiedy pan Adam 
wraca do swojego kantorka — 
przychodzą ‘ z powrotem/ Pan 
Adam jest starszym człowiekiem.
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Spotkania ligowe nadal

— Jakie szanse ma Zagłębie 
utrzymanie się w II lidze?

— Inaugurujemy rozgrywki

niż 
roz- 

kan- 
nich 

Zagłębie. Taka jest aktualna i 
prawdziwa ocena znawców kobie­
cej piłki ręcznej.

Już w rundzie jesiennej nastą­
piły zmiany na stanowisku I tre­
nera zespołu. Nowym szkoleniow­
cem od 15 listopada ubiegłego ro­
ku został mgr inż. Stanisław So­
kołowski, dotychczasowy tre­
ner kobiecego zespołu Elrnotu 
Świdnica, składającego sic z. ju­
niorek — uczennic świdnickich 
szkól zawodowych i ogólnokształ­
cących.

których już 
kibice,

ciarze:
Siergiej Arustanow 
tanci 23 klubu Armii Radzieckiej.

to­
czyć się będą w hali przy ul. Skła­
dowej?

row, Gdańszczanie, 
wkrótce zobaczą legniccy 
od lat należą do czołowych zespo­
łów tej dyscypliny sportu w kraju. 
Zapowiada się więc bardzo 
cyjne widowisko. Zapraszamy 
wszystkich sympatyków boksu.

Bardzo przyjemną niespodziankę 
sprawili swym kibicom piłkarze 
ręczni, którzy zakwalifikowali się 
do ćwierćfinału Pucharu Polski. 
Jest to największy do tej pory 
sukces zespołu występującego w 
lidze międzywojewódzkiej. Druży­
na prowadzona przez Andrzeja Je- 
żaka ma w swym składzie wielu 
utalentowanych piłkarzy m.in. 
Mirosława Hipnera, Zbigniewa 
Krzyśkowa i Ryszarda Kuczercwi- 
cza. Oprócz I zespołu występuje 
jeszcze drużyna juniorów star­
szych i 4 zespoły młodzików.

Czwartą — powstałą ostatnio w 
październiku — jest sekcja tenisa 
ziemnego, skupiająca 10 zawodni­
ków. w tym dwie dziewczyny, 
m.in. Bogdę Maruniak — halową 
mistrzynie Polski.

Dyrektor Miedzi Kazimierz 
Dziuba, którego zastaliśmy w sie­
dzibie klubu — w domku na leg­
nickich kortach uważa, że współ­
praca między Zagłębiem Lubin, 
Chrobrym Głogów i Miedzią po­
winna ulec dalszej intensyfikacji. 
Tylko bowiem ścisłe współdziała­
nie umożliwi umocnienie poszcze­
gólnych klubów, sekcji, a tym sa­
mym pozycję, sportu woj. legnic­
kiego w kraju.

Wydaje się, iż ta propozycja ma 
realne szanse powodzenia. Życzy­
my tego nie tylko dyr. K. Dziubie, 
ale wszystkim zainteresowanym 
rozwojem sportu i kultury fizycz­
nej w naszym regionie.

M. Mach

KUPON KONKURSOWY
NA NAJLEPSZEGO SPORTOWCA 

ZAGŁĘBIA LUBIN

— Przed podpisaniem umowy z 
MKS Zagłębie otrzymałem zgodę 
na prowadzenie zespołu świdnic­
kiego do końca tegorocznych roz­
grywek. Opiekuję się nimi już od 
kilku lat. Obecnie są najmłodszą 
drużyną spartakiadową, mająca 
poważne szanse na zdobycie mis­
trzowskiego tytułu. Chcialbym u- 
trzymać kontakt z tym zespołem, 
gdyż liczę, że dzięki ścisłej współ­
pracy uda się nam pozyskać 
Zagłębia kilka utalentowanych 
wodniczek.

— Budowa nowej hali przy Ze­
spole Szkól Górniczych posuwa się 
bardzo nowoli. jej zakończenie 
przewidywane jest dopiero na 
sierpień, wrzesień br. Zmuszeni 
jesteśmy więc nadal korzystać z 
hali przy ul. Składowej. Jak je­
dnak wiadomo, tłok na Składowej 
(np. trenujemy okresami razem z 
mężczyznami) powoduje różnego 
typu perturbacje. A tymczasem 6- 
-osobowa grupka pracowników bu­
dujących nową halę (kładą obecnie 
podłógę) nie gwarantuje i tak już 
odległego terminu oddania hali do 
użytku. Może kierownictwo klubu 
przyspieszy realizację lei tak po­
trzebnej Lubinowi inwestycji.

— Słyszałem o kłopotach pana 
z kierownictwem klubu...

— Nie poważnego. wszystko 
układa się dobrze, choć mam pe­
wne pretensje natury finansowej. 
Idzie mi o realizację podpisanej 
umowy. Mam przyrzeczenie, 
sprawa ta, zostanie wkrótce 
myślnie załatwiona.

Dzięki ścisłej współpracy legni­
ckich klubów i zgody PZB tre­
ner Kaczor będzie miał do swo­
jej dyspozycji również mistrza 
Europy w wadze półciężkiej 
WŁADYSŁAWA MIELNIKA i 
Witolda Dobryszkina w ciężkiej, 
W legnickiej Miedzi mogą wystę­
pować w meczu mistrzowskim 
jedynie dwaj radzieccy bokseŁzy.

Znane, są już wyniki losowania 
rozgrywek II ligi. Pięściarze Mie­
dzi występować będą w I grupie 
W inauguracyjnym 'spotkaniu mis­
trzowskim zmierzą się już 9 lute­
go z Wybrzeżem Gdańsk w hali 
przy ul. Żołnierskiej. W kolejnych 
meczach walczyć będą z Błękitny­
mi w Kielcach i Górnikiem Knu-

Ewa Ryszka, Gabriela 
Ewa Jędruszczak. Ewa 
i Danuta Świeca.

Zrobimy wszystko, by lubińskie 
dziewczęta grały nada! w II lidze.

— Czy nastąpi jakieś wzmocnie­
nie składu?

_  Z tą „15” zawodniczek, wzmo­
cnionych prawdopodobnie jeszcze 
dwiema utalentowanymi juniorka­
mi, chcialbym powalczyć w II li­
dze. Myślę, że mi się to uda! 
Dziewczęta pracowały bardzo 
ciężko i- to musi procentować. 
Wszyscy jesteśmy zgodni — szko­
leniowcy. działacze i zawodniczki, 
że jeszcze takiego nasilenia trenin­
gu nigdy w- sekcji piłki ręcznej 
kobiet nie piowadzonol

— Prawadrl p*n 
X«łętóe i Bmrtt

Dutkiewicz. Jan Now 
Kozłowski. Zbigniew Raś. 
Golonka, Jacek Kurpela. 
Grisa, 
sław

22 
lutego — mówi Śt. Sokołowski. — Do 
tej pory musimy przygotować dru­
żynę. by mogła . z powodzeniem 
walczyć o ligowy byt. Trzeba było 
zacząć prawie wszystko od .począt­
ku. Nie znaczy to jednak, że po­
przedni szkoleniowcy źle prowa­
dzili drużynę, ale konieczna była 
zmiana stylu gry. Wymagało to 
zwiększonej dawki treningu kon­
dycyjnego oraz technicznego. O- 
becnie prowadzimy zaprawę 5 ra­
zy tygodniowo. Taka porcja ćwi­
czeń spowodowała, że część dziew­
cząt musiała zrezygnować z kan­
dydowania do 1 zespołu (z różnych 
względów m.in. rodzinnych). Obec­
nie w kadrze znalazły się również, 
te zawodniczki, które do tej póry 
siedziały na tak zwanej ławce. A 
oto aktualny skład 15-osobowej 
kadry: Barbara Gabryś, 
Gul — bramkarki. Ewa 
nowska. Halina Maran, 
Perczak, Marzena Polubska, 
zaiia Stachurska, Jolanta linicka, 

Moroch, 
Zielińska

Niespodziewany, choć zasłużony 
awans pilkarek ręcznych Zagłębia 
do II ligi spowodował wzrost za­
interesowania ta dyscyplina spor­
tu wśród lubińskich kibiców. Spo­
dziewali się oni. iż sympatyczna 
drużyna po pewnych wzmocnie­
niach kadrowych utrzyma się w II 
lidze. Niestety, sytuacja w grupie 
jest bardziej skomplikowana 
się to wydawało na początku 
grywek. Do spadku z II ligi 
dydują 4 zespoły, a wśród 

jest

Uwaga icb:ce 
pitki nożnej!

Kierownictwo lubińskiego Za­
głębia zawiadamia wszystkich 
sympatyków piłki nożnej, że 
rozpoczęto już przedsprzedaż 
karnetów biletowych na mecze 
I ligi rozgrywane na stadionie 
GOS.

Przedsprzedaż prowadzi se­
kretariat klubu codziennie od 
9.00 do 14.00 w budynku klubu 
na stadionie GOS przy ul. M. 
Skłodowskiej-Curie.

Karnety do nabycia w ce­
nie — normalny lOfta zł i ulK®- 
wj - ii.

8 zespołów trampkarzy
Pod kierunkiem szkoleniowców: 

Romana Piwowarczyka i Włady­
sława Moroclia do wiosennej run- 

rozgrywek przygotowuje s:ę 1 
zespól w 'składzie: .Aleksander 
Benke, Dariusz Czudok. Henryk 
Dziopa, Tadeusz Gajdzis. Jerzy 
Grygorccwicz, Wojciech jastrzęb­
ski. Andrzej Jeśmianowicz. Cze­
sław Juszkaluk. Stanisław Kisiel, 
Marian Kowalski, Zygmunt Ned- 
widek. Adam Pietruszka. 
Wocli, Tadeusz Żakowicz.
Szulicki, Tadeusz Kazieczko, Piotr 
Bartyzcl, -Artur Wójcik, Robert 
Burger i Robert Bzdyk.

Do inaugurującego wiosenny se­
zon meczu, który rozegrają piłka­
rze 30 marca pozostały jeszcze dwa 
miesiące. Szkoleniowcy pragną 
wykorzystać ten okres na dosko­
nalenie umiejętności technicznych, 
przede wszystkim kondycji.

Równie wielką sympatią legni- 
czan cieszą się pięściarze Ich 
awans do II ligi sprawił wszy­
stkim kibicom dużą satysfakcję. 
Legnica bowiem od wielu lat po­
siadała dobrych trenerów i uta­
lentowana młodzież, która garnęła 
się do uprawiania lej dyscypliny 
sportu. Aktualnie- sekcja posiada

Jednym z najbardziej zasłużo­
nych klubów naszego regionu jest 
legnicka Miedź. Działający w sto­
licy województwa MKS przeżywał 
— lak jak większość klubów — , dy 
różne koleje losu, wzloty i upad- i 
ki. ale zawsze był aktywnym pro­
pagatorem rozwoju kultury fi- 

’ zyczncj i sportu.
Magnesem, który przyciągał i 

nadął przyciąga młodych legni- 
czan. a także chłopców z okolicz­
nych miejscowości, jest piłka no- 
-żna. Ona też cieszy się do tej po­
ry największym powodzeniem. ma 
swoich licznych i wiernych kibi­
ców. Pierwszy zespół gra aktual­
nie w 111 lidze i po zakończeniu 
rundy jesiennej znajduje się na 5 
pozycji w tabeli. Legniccy sympa­
tycy piłkarstwa liczą, że po skon­
solidowaniu się drużyny, może już 
w następnej edycji rozgrywek wy­
walczy ona awans do wyższej kla- 

,sy. Obecnie sekcja piłki nożnej li­
czy ponad 250 zawodników. II ze­
spół występuje w klasie A. junio­
rzy starsi z powodzeniem walczą 
w lidze międzywojewódzkiej. a 
dwie drużyny juniorów młodszych 
wystęoują w klasie spartakiado­
wej. W zasięgu opieki trenerów i 
instruktorów znajduje się jeszcze

ó.i zawodników. Szkoleniem zajmu­
je się Zenon Kaczor. A’ oto skład 
kadry: Wiesław Pławuszewski, Jan 
Dutkiewicz.. Jan Nowak, Krzysztof

Marek 
Robert

Wie-
Witkiewicz i Andrzej Na- 
Do wywalczenia pierwszego 

miejsca w grupie i awansu przy­
czynili się także radzieccy pieś- 

Aleksander Skidanow i
reprezen-

dla



. TURYSTA
nartachbezpiecznie

Wchodząc w koleiny sezon narciarski 
warto pamiętać, że ..białe szaleństwo 
to nie tylko przygoda, przyjemność I 
rekreacja ale także urazy 1 to nierząd- 
ko poważne. Całkowite wyeliminowa­
nie wypadków narciarskich jest oczy­
wiście’ niemożliwe. Wielu z nich mo­
żna jednak uniknąć poprzez przestrze­
ganie podstawowych zasad profilakty­
ki.

Za najczęstszą przyczynę obrażeń 
narciarskich uważa sic utratę panowa­

nia nad nartami., wynikłą główni® z 
]azdv powyżej swych umiejętności 1 
możliwości, na co nakłada sic nieje- 
dnokrolnie zmoczenie i słaba spraw­
ność fizyczna. Dużo urazów zdarza sic 
w czasie jazdy na wprost, przeważnie 
przy próbie zatrzymania sic po utra­
cie panowania nad nartami. Wysoki 
odsetek obrażeń ciała wynika też ze 
zderzenia z przeszkoda lub innym nar­
ciarzem. na co wpływ ma zatłoczenie 
tras, brak właściwego oznakowania i 
zabezpieczenia przeszkód (drzewa, ka­
mienic. podpory wyciągu itp.).

Praktyka wykazuje, źe wypadkom 
ulegają przede wszystkim narciarze 
początkujący i słabo zaawansowani. 
Jak mówią statystyki mają oni sie­
dmiokrotnie większe szanse odniesie­
nia kontuzji od wprawnych narciarzy.

Powodem obrażeń narciarskich mogą 
być również niesprawne lub źle do­
pasowane 1 niewyregułowane wiązania. 
Nawet najlepsze wiązania powinno się 

sprawdzić w licencjonowanej pracowni 
diagnostycznej i przynajmniej raz w 
roku poddawać konserwacji. Warunek 
ten bardzo rzadko bywa spełniany 
przez użytkowników. Ponadto zbyt 
często u nas jeszcze używa się pas­
ków mocujących nartę do buta. za­
miast urządzenia „ski-stop”. Jest to 
niebezpieczne z uwagi na możliwość 
uderzenia własną nartą, po upadku.

Uprawianie narciarstwa zjazdowego 
wymaga uzyskania pewnej sprawności 
fizycznej i przygotowania kondycyjne­
go. Czesio Jednak narciarze zapomina­
ją o tym. wyjeżdżając w góry bez 
odpowiedniej zaprawy. Chcąc efektyw­
nie wykorzystać swój pobyt, nie tracą 
też czasu na stopniowanie wysiłku. 
Powoduje to wzrost podatności na kon­
tuzje wskutek przemęczenia i braku 
kondycji.

Pamiętajmy zatem Iż bezpieczna 
jazda na nartach wymaga:
— odpowiedniej zaprawy fizycznej.

— dostosowania sposobu Jazdy do po­
siadanych umiejętności. warunków 
terenowych 1 atmosferycznych ora< 
zasad kodeksu narciarskiego w 
trosce o zdrowie własne i innych 
narciarzy.

— używania właściwie dobranego sprzę. 
tu. a zwłaszcza dobrze wyregulo­
wanych wiazań zaopatrzonych w 
„ski-stop”.

Amatorzy codziennej wielogodzinnej 
jazdy na nartach winni pamiętać o 
konieczności odpoczynku, a początku­
jący wziąć przynajmn'«| kilka lekcji 
u instruktora, dla szybszego osiągnię­
cia podstaw prawidłowej jazdy i u- 
niknięcia biednych nawyków sprzyja­
jących upadkom. Administratorem | 
gospodarzem terenów narciarskich no- 
lecamy większą dbałość o stan sto­
ków i tras, a szczególnie terenów 
przy wyciągowych.

Życzymy powodzenia.
(wg)

Wprawdzie powiada się, że tzw. 
generalne porządki robi się dwa 
razy do roku przed świętami, ale 
wiadomo, że jeśli chcemy by nasz 
dom czy mieszkanie były napraw­
dę czyste a przy tym by zrobienie 
porządków nie było rewolucją sta­
wiającą na baczność wszystkich 

domowników —• trzeba je wy­
konywać systematycznie i nie 
tylko od wielkiego dzwonu. Nie 
będą takie męczące a efekt — 
na pewno lepszy.

Zacznijmy od omiatania sufitu 
i ścian. Szmatki, którymi się je 
odkurza powinny być miękkie 
(najlepsze są z flaneli, gazy lub 
tetry), czyste, uprzednio wypłu­
kane w wodzie z dodatkiem gli­
ceryny (2 łyżki na litr wody) • i 
wysuszone. Takie szmatki będą 
zbierały kurz a nie przesuwały 
go z miejsca na miejsce. Szczot­
kę owija się szmatką i czyści su­
fit, rozpoczynając od ściany prze­

ciwległej do okna a kierując się 
w stronę ściany okiennej. W ten 
sposób odkurza się ściany, zaw­
sze kończąc na ścianie okiennej. 
Dzięki temu niedokładności wy­
konania będą mniej widoczne.

Łuszczenie sufitu można zaha­
mować, przeciągając po suficie 
malarskim wałkiem majczanym w 
wodnym roztworze ałunu (5 ły­
żek na litr wody).

Ściany malowane farbą klejo­
wą i tapety niezmywalne odku­
rzamy tak jak sufity, miękką 
szmatką zawiązaną na szczotce do 
zamiatania. Niewielkie zabrudze­
nia czyścimy gumką do ołówka 

lub skórką czerstwego chleba. Na 
plamy z tłuszczu nakładamy pap­
kę z magnezji (lub mąki ziem­
niaczanej) i benzyny ekstrakcyj­
nej.

Ściany malowane farbą emul­
syjną i tapety zmywalne myjemy 
gąbką moczoną w cieplej wodzie 
z dodatkiem detergentu. Myjemy 
małymi partiami, rozpoczynając 
od dołu ściany. Płuczemy rów­
nież gąbką, moczoną w czystej, 
często- zmienianej wodzie, rozpo­
czynając od góry ściany. Jeszcze 
o porządkach — w następnym 
numerze.

A Świeżą, dobrze osoloną słoni­
nę można przechować przez 
kilka dni w chłodnym miejscu. 
Przed stopieniem trzeba sól ze­
skrobać.

A Smalec bez skwarków można 
przechowywać w garnku kamion­
kowym, porcelitowym w chłod­
nym miejscu.

A Smalec zę skwarkami i in­
nymi dodatkami (cebula, jabłka) 
można przechowywać tylko kilka­
naście dni.

A Koncentrat pomidorowy w 
otwartej puszce uchronimy przed 
pleśnią i zepsuciem, jeśli posypie­
my go miałką sola, a następnie 
zalejemy olejem lub . margaryną.

A Drzwi lakierowanych nie moż­
na myć terpentyną lub wodą z 
mydłem. Najlepiej umyć je czy­
stą wodą z amoniakiem (1 łyżka 
na litr wody). Tak myte, nic będą 
żółkły.

A Kryształy należy myć w cie­
plej wodzie z mydłem, najlepiej 
specjalną szczotką. Płukać w let­
niej wodzie z amoniakiem, a na 
końcu w zimnej. Do ostatniego 
płukania można też dodać trochę 
farbki do bielizny. Wytrzeć do 
sucha miękką szmatką.

A Jeśli chcemy odświeżyć bar­
dzo wyschnięte ciasto — pączki, 
placek — trzeba wykonać taką 
„operację”: do naczynia z gorącą 
wodą włożyć drugie mniejsze, a 
w nim to ciasto. Przykryć, i pod­
grzewać na gazie około 20 minut. 
Ciasto można też odświeżyć kła­

dąc je do gorącego prodiża lub 
piekarnika na 15 minut, uprzednio 
spryskując je wodą.

A Ciasto drożdżowe dłużej za­
chowa świeżość, jeśli będziemy je 
przechowywać w porcelanowym lub 
fajansowym naczyniu.

A Pamiętajmy, aby ziemniaki 
obierać możliwie najcieniej. Bez­
pośrednio 'pod warstwą korkową 
skórki znajduje się niezwykle 
wartościowe białko, witaminy i 
sole mineralne. Natomiast im bli­
żej środka bulwy, tym więcej 
skrobi.

KREM KAWOWY

3 dag kawy naturalnej,' dobrze 
zmielonej, 1 dag żelatyny (1 ły­
żeczka), 1 szklanka mleka. 1 pla­
ska łyżeczka mąki ziemniaczanej, 
1 szklanka śmietanki ''kremówki 
lut) bitej śmietany, 4 jajka, pól 

szklanki cukru. Kawę zaparzamy 
niewielką ilością wody, stawiamy 
na pokrywce czajnika z wrzącą 
wodą, po czym przecedzamy przez 
sitko. Żelatynę skropić zimną wo­
dą, a gdy napęcznieje, rozpuścić 
w odrobinie wrzątku. Mąkę ziem­
niaczaną rozrobić w kilku łyżkach 
zimnego mleka i wlać do reszty 
gotującego się mleka stale miesza­
jąc. Żółtka utrzeć na białą masę, 
a białka i śmietanę ubić i połą­
czyć. Do zagęszczonego mleka do­
dać napar kawowy, żółtka. Wle­
wamy rozpuszczoną żelatynę i 
zdejmujemy z ognia. Gdy masa ■ 
przestygnie, łączymy ją ze śmie­
taną i pianą. Krem przekładamy 
do szklanej salaterki i trzymamy 

w lodówce aż się zetnie. Podaje- 
my bardzo zimny.

ŚLEDZIE W MUSZTARDZIE
1/2 kg śledzi, 3 cebule, 2 łyżki 

ostrej musztardy, szczypta cukru, 
kilka łyżek oleju, sok cytrynowy 
do smaku. Śledzie wymoczyć, po­
przedniego dnia, obrać ze skóry, 
podzielić na filety starannie wy­
bierając ości. Pokroić w dzwon­
ka. Cebulę pokroić w piórka. 
Musztardę wymieszać z olejem 
dodając go tyle, aby powstał gę­
sty sos. Doprawić do smaku 
cukrem i sokiem cytrynowym. 
Wymieszać sos z cebulą i śledzia­
mi. Włożyć do salaterki i wsta­

wić na kilka godzin do lodówki, 
aby się zmacerowaly.

ROLMOPSY

Dowolna ilość solonych śledzą, 
cebula, korniszony, marynowane 
grzybki, musztarda, olej, wyka­
łaczki. Śledzie wymoczyć, obrać 
ze skórki, każdą połówkę śledzia 
posmarować musztardą. Położyć 
na grubszy koniec połówki piórko 
cebuli, paseczek korniszona i. pa- 
seczek grzybka. Zwinąć , w rulon 
i spiąć wykałaczką. Ułożyć w 
słoju i zalać do wysokości V2 
słoja olejem, dopełnić octem do 
marynat. Postawić na 2 doby w 
chłodnym miejscu.

PIĘCIORNIK KURZYŚLAD 
(Polenlilla TonnenlilU)

Kurze ziele, bo i tak nazywa 
fię potocznie tę rośliną. wystę­

puje w lasach, •zaroślach i na 
torfowiskach. Nazwa „kurzyślad” 
pochodzi od charakterystycznego 
wyglądu liści, których kształt 
przypomina kurzą stopkę . Kwia-. 
ty pięciornika mają po cztery 
żółte płatki, każdy z czerwoną 
plamką. Łodyga jest rozgałęziona, 
ulistniona. Pięciornik ma kłącze 
(rodzaj korzenia) ciemnobrązowe, 
wewnątrz czerwone.
SUROWCEM L E C Z N I- • 
C Z Y M JEST KŁĄCZE.

Kłącze zbieramy wczesną wio­
sną lub jesienią. Wykopujemy 
łopatką korzenie i pozostałe czę­
ści łodygi odcinamy a kłącze szo­

rujemy twardą szczotką. Suszenie 
powinno odbywać się w tempera­
turze 50 st. C. Przechowywać tyl­
ko w suchym miejscu.

Kurzyślad działa głównie ścią­
gające, tamuje krwawienia. Mo­
żna go stosować w i schorzeniach 
przewodu pokarmowego jak 
przewlekłe biegunki, często po­
łączone z krwawieniami (krwawe 
stolce oraz biegunki niemowląt). 
Zewnętrznie zaleca się stosowanie 
w postaci okładów na ropnie skó­
ry, owrzodzenia i stłuczenia.

Napar z kłącza: Łyżkę stołową 
rozdrobnionego kłącza kurzyśla- 
du zalać szklanką wrzątku, zago­
tować i odcedzić. Pić 3-5 raiX’^ 
dziennie po pól szklanki.

Napar z dodatkiem rumianku: 
Kłącza kurzyślad u i' kwiatów ru­
mianku; po łyżce śtótę^ej;’'zalać 
szklanką wrzątku, zagotować 1 
odcedzić. Pić 3-5 razy dziennie po 
około pół szklanki.

Odwar do użytku zewnętrzne­
go. 1-3 łyżki stołowe kurzyśladu 
zalać letnią wodą (ok. 1 szklanki) 
i gotować 15 minut.

(bmk)



CZWARTEK — 1986 fi] 30 
ił.30 „IMAnaior”.
9.35 Domowe przedszkole.
Kj.i‘0 Di — wiadomości.
10.10 .Film tka 2 zmiany: ..Ośmior­

nica” <4).
11.20 Szkoła dla rodziców — j»im- 

nastyka we troje.
16.25 Program dnia; dl — 

mości.16.30 Dla młodych widzów: 
tanim kilo”.

16.55 „Był sobie człowiek” 
francuski serial animowany.

17.20 Dl — wiadomości.
17.30 Z Polski rodem.
17.35 PZU informuje.
18.05 „Poligon”.
18.30 ..Sonda”.
19.00 Dobranoc.
19.10 Dom rodzinny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 „Ośmiornica” (4) —

serial sensacyjny.
21.25 Dt — komentarze.
21.50 Interstudia.
22.50 Studio sport.
23.50 Dt — wiadomości.
23.55 Język francuski (13).

PROGRAM II
16.30 Język irancuski (4).
17.00 Zycie od kuchni.

wjado-
•»Kryp-
(21) —

włoski

17.30 „Adwokat na emeryturze” (3) 
— czechosłowacki serial, obyczajowy.

18.15 Przeboje „Dwójki”,
18.30 Program lokalny.
16.00 Jarmark przedstawia.
19.20 Dziennik telewizyjny.
20.00 Gorąca Linia.
20.15 „Historia jednego duetu” — 

film baletowy tv radź.
20.35 „Variete, variete”.
21.15 Gwiazdy wielkiego sportu.
21.45 Wszystko o mundialach — te­

leturniej.
22.35 Religie i kościoły w Polsce.
23.35 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 1986 01 31
9.30 „Dolnator”.
10,110 Film dla 2 zmiany: „Co dzień 

bliżej nieba”.
11.50 Tylka dla ciebie.
16.25 Program dnia; dl — wiado­

mości.16.30 Dla młodych widzów.
16.55 Piątek z Pankracym.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Nie tylko dia wędkarzy.
17.50 Piłkarska kadra czeka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Monitor rządowy.
20.30 „Co dzień bliżej nieba” — pol- 

iski film fabularny.
22.10 Dt — komentarze.

.22.40 Sprawa dla reportera.
23.20 Studio sport.
0JW Dt — wiadomości.

PROGRAM II
17.30 Pobocza sportu.
17.50 Zbliżenia — czyli 10 i owo o 

filmie.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.19.05 „Fragglesi” — angielski film

animowany.19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Galerie świata — „Ermitaż” (15).
20.30 Brawo.21.25 Było, nie minęło — magazyn 

filmów dokumentalnych.
22.10 Film fabularny.
23.40 Rozmowy intymne — o tej 

trzeciej, o tym trzecim.
0.10 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA — 1986 02 <1
8.30 „Tydzień na działce”.
9.00 ..Sobótka” oraz film: ..Duch z 

cyprysowych moczarów” (2).
10.30 Dt — wiadomości.
10.40 „Estrada folkloru”.
10.55 „W świecie ciszy” — program 

dla niesłyszacych.

LUBIN
„Żuraw” —— W ramach akcji „Zima 86 oi- 

ganizuje: , •Maraton Disco z konkursami 1 na­
grodami, od 3 do 15 II od godz. 1 •

Spektakl teatralny dla dzieci pt. 
„Zbój Wystraszek” dn. 4 i 6II. godz. 
10.00. . .— ODK organizuje eliminacje u u 
wyborów Miss Dolnego Śląska 9 II 
W godz. 10.00—14.00.Kandydatki winny spełniać warun­
ki: posiadać obywatelstwo polskie, być 
bezdzietną panną w wieku 18—24 lat.

Finalistkom zapewnia się nagro­
dy regulaminowe i rzeczowe. Laureat- 

. ka finału Miss Dolnego Śląska bierze 
udział w ogólnopolskim Konkursie 
Miss Polonia ’8u.

Dodatkowe informacje można uzys­
kać osobiście lub. telefonicznie w ODK, 
teł. 44-19-15, 44-27-13.

„Labirynt” —
— zaprasza wszystkie dzieci na 10- 

-dnlowe zimowisko od 3II do 15 II 
br. Chętnym zapewniony będzie 1 po­
siłek dziennie (obiad). Bliższe infor­
macje, pobieranie kart kwalifikacyj­
nych i zapisy w biurze klubu, ul; To­
polowa 102, tel. 44-71-24.

ZDK ZG „Lubin” —
r- XI Olimpiada Wiedzy Społeczno­

-Politycznej 30 bm.. g. 17.00.

.14.30 ..Az>inui”.
15.<w Di — wiaaomoęci.
15.05 Amoiogui urania t u pow.szcch-

mgo — 1-raz Hochwaioei: „święty
vk.->uv rymem”.

10.55 „Święta wojna*' - reportażfiunowy.
*<•25 LosCAanie Dużego Lolka.17.35 . Studio sport.
18.35 „Duo fortepianowe Ruzicka — Svovjooa”.
Itt.uu Dooranoe.
1‘J.hJ „Z kamerą wśród zwierząt”.
19.3«j Dziennik telewizyjny.
20.05 „OsKar” — irancusKa komedia filmowa.
21.5u „Czas”.
22.10 Di — wiadomości.
22.15 Wiadomości sportowe.
23.10 „Wayne Sleep i inni” (4) — 

angielski pio-gram rozrywkowy.
23.35 Kino nocne: „Derriek” — „Wa­

lizka z Salzburga”.
PROGRAM II

15.00 — 23.50 Sobota w „Dwójce”15.00 Powitanie.
15.05. Zespół „Dom” przedstawia pro­

gram dla dzieci i młodzieży.
16.25 „Wideoteka”,
16.55 ,. A u to -moto-fa n -c lub ”.
17.30 Muzyka instrumentalna.
18.00 „Wioska Ziemia*’ (5) — angiel­

ski serial dokumentalny.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Halo — komputer”.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących).
2>J.OO „Bis na bis”.
21.00 „Tydzień w polityce” — ko­

rnemu je Karol Szyndzielorz.
21.10 Filharmonia „Dwójki”.
21.50 „Studio Hi-Fi”.
22.35 „Klejnot w koronie” (3) — an­

gielski serial filmowy.
23.35 Wieczorne wiadomości.
23.40 Muzyka na dobranoc.

NIEDZIELA — 1986 02 02
9.00 „Teleranek” oraz film z serii 

„Jack Holborn” (7).
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Miłośnicy przyrody” (1).
11.05 Spotkanie z pisarzem.
11.30 „Następny proszę” (4) — an­

gielski serial filmo-wy.
12.20 „Siedem anten”.
13.05 „Klub sześciu kontynentów”.
13.50 ..Telewizyjny koncert życzeń”.
14.35 „Kraj za miastem”.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Teatr młodego widza: Andrzej 

Maleszka — „Koza”.
16.10 „Studia 1”.
18.20 „Antena”.
1.9.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Pan na Żuławach” (11 —

ostatni) — film prod. polskiej.
21.15 ..Pegaz”.22.00 Niedziela sportowa.
22.35 „Kulasy wielkiej polityki” —

program Zygmunta Bron jarka.
23.05 ..Koncert na głos i dwie 

orkiestry”.
23.45 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
9.50 Film dla niesłySzących: „Pan na 

Żuławach” (II — ostami).
11.00 „Peryskop”.
11.55 — 23.25 Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie.
12.00 „Kwadrans z hejnałem”.
12.15 Dt — wiadomości.
12.20 „Jutro poniedziałek”.
12.50 Kino familijne: „Robin Hood” 

(4) — film produkcji angielskiej.
13.55 Kalejdoskop filmowy.

dzieci z .
od. 3 do 28 II.
• ziem za-

Macierzy”, 
do 28 II. 
Górniczo-Hutniczy

— Występ kabaretu „Aja” dn. 30 
boi., g. 18.00.— „Pan Kleks w szkole” — teatr 
dla dzieci 2 11, g. 11.00 i 14.00.

— „Cesarstwo Rzymskie” — komen­
tarz do serialu telewizyjnego „Ja 
Klaudiusz” prowadzi Ireneusz Rupp. 
dn. 5 II, g‘. 17.00.

KMPiK. —
_ Wystawy — „Lubin moje miasto” 

— prace malarskie dzieci z pracowni 
plastycznej przy MDK.

— „41 rocznica powrotu 
ehodiiich i północnych do 
zestaw fotogramów 00

— „Kombinat 
Miedzi” — wystawa fotograficzna Je­
rzego Kosińskiego, do 28 11.

GŁOGÓW — MOK —
— Galeria MÓK — uroczyste podsu-

mowanle OgólnopoWkieBO Fotograficznego „Pod słońce . dn. 
31—’ Uroczysty koncert zespołu Wojska 
polskiego Śląskiego Okręgu Wojskowe­
go z.okazji Dnia Handlowca, dn. 311, 
fe,‘_1 Noworoczna choinka dła dzieci
Głogowskiego Przeds. Badowi. — pro­
jekcja bajki „Królowa śniegu , dn.

tOzlma10’8» — zajęcia dla dzieci w 
ramach ferii zimowych codziennie o- 
prócz sobót i niedziel w godz. 1.0.00- 
14.00. W programie .m.in, bajki, qulzy, 
turnieje, zabawy, bajki — vidco._ Ekspozycja prac malarskich plas- 
tyków-amatorów Legnickiego Centrum 
Kultury, od 5II w Galerii MOK.

— Przyjmuje zapisy na kursy tań­
ca towarzyskiego 1, II, III stopnia.

AO.lu „Nowa a ruga do mdii” <7) — Ltiii prod. uancusKie].
• Słiudio sport.
18.Zu „biynnc dzieła - słynni wy- 

kwuucj".j.t.uj Między mną a taoą.
]9.3(i Dziennik teiewizyjny (dla nie- słyszących).
2O.vu „Stereo j w kolorze” — Wła­dysław Kłosiewicż.
21.00 .sensacje XX wieku”,
21.25 przed serialem; „Zycie Kami- ia Kuranta”.
21.45 „Zycie Kamila Kuranta” (1) — film prod. polskiej.
22.45 ■ Brunona Miecugowa ciuchy Dolskie.
23.is5 Studio sport.
23.35 Wieczorne wiadomości.
23.40 „Na 5 minut przed zaśnięciem”.PONIEDZIAŁEK — 1986 02 03
16.30 Kino leleferii: „Przybłęda” (1) — lilm prod. polskiej.
17.2u Dt — wiadomości.
17.39 „Wspaniała trójka na Dzikim 

Zachodzie” t5> film prod. rumuń­skiej.
18.30 „Echa stadionów”.
19.00 Dobranoc.
18.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 Teatr telewizji: Stanisław Przy­

bysze w^t i — „Złote runo”.
21.45 Dt — komentarze.
22.10 Magazyn literacki „Pegaza”.
22.40 Dt — wiadomości.
22.45 Język niemiecki — lekcja 14.

PROGRAM II
16.30 Język niemiecki — lekcja 5 

(powtórzenie).
17.00 „Scena domowa”.
17.30 V Międzynarodowy Studencki 

Festiwal Folklorystyczny.
18.00 „Poza ziemią”.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Próg ra m lok aln y.
19.00 „Piękni i wspaniali”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Szkice historyczne”.
20.15 „Wszystko o mundialach” — teleturniej.
21.15 ..Gwiazdy wielkiego sportu”.
21.45 „Adwokat, na emeryturze” (4)

— czechosłowacki serial obyczajowy.
22.25 Program rozrywkowy.
23.05 Wieczorne wiadomości.

WTOREK — 1986 02 04
9.00 . Teleferie TDC.
9.30 — 12.00 „Domator”.
9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla 2 zmiany: ..Okrop­

ności wojny” (5).
11.00 „Magazyn domatora”.
11.25 „Europejskie parki narodowe”.
16.30 Kino teleferii: „Przybłęda” (2)

— film prod. polskiej.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 „Gazeta rolnicza”.
18.00 ..Telewizyjny informator wy­

dawniczy”.
18.25 ..Pod znakiem skarabeusza”.

jy.o.j Dauranoc.
ly.ij „Diagnoza”.

uzieiiDiK telewizyjny.
2U.UU „woranie otwarte”, 

„okropności wojny” (ó) — 
siunj historyczny prod. niszpanskiej.zi.zu ui — Jcwikruarze,

21.45 „Eksport — uk ale...”.
22,35 „Chopin i George bano” (2) 

wiuowisko muzyczno-poetycKie. ' 23.05 Dt — wiadomości.
23.10 Język angielski — lekcja 14.

PROGRAM II
56^0 Język angielski (5) — powtórze­nie.
1Ł80 „Jak być kochanym”,17.30 „Prosto z morza”.
18.im „Zwierzęta wokoł nas”.J8.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny,
19.00 „Mądrej głowie”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Gorąca linia”.
20.15 Magazyn motoryzacyjny.2x).45 „Nieznany from”.
21.25 Panorama kina radzieckiego^ „Matka”.
22.35 Film dokumentalny.
23.15 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA — 1986 &2 059.60 Teleferie TDC.
9.30 „Domator”.
9.35 „Domowe przedszkole”.JU.oo Dt — wiadomości.
10.10 Film dla 2 zmjgny: „Zapiski milionera”.
12.00 „Zielono nam”.
16.30 Kino teleferii: ..Przybłęda” (3) 

— serial- prod. polskiej cvaz film ani­
mowany „Jak Daszeńka dorastała”.

17.20 Di — wiadomości.
17.3<j Losowanie Super Lolka i Ma­łego Lolka.
17.40 „Zwariowana rodzina” — ko­

media prod. węgierskiej.19.00 Dobranoc.
19.10 „Archiwum XX wieku*’.
19.30 Dziennik telewizyjny,
20.00 Publicystyka.
20.J5 „Zapiski milionera” — egipski film obyczajowy.
22.05 Dt — komentarze.
22.30 „Ludzie i zdarzenia”.
23.15 Dt — wiadomości.
23.20 Język rosyjski — lekcja 14.

PROGRAM II
16.30 Język rosyjski (5) — powtórze­nie.
17.00 „Konsylium kliniki zdrowego człowieka”.
17.30 „Salon muzyczny”.
28.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 Piosenki zespołu „Milk and 

Coffee”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Ca pana do nas sprowadza?”.
20.15 Film dokumentalny.
21.00 Studio sport.
21.50 „Ekonomia na co dzień”.
22.20 „Egzamin z marzeń” — polski film dokumentalny.
23.00 Wieczorne wiadomości.

WRÓŻBY 1
S P  ffl M t EDZ1AKA.
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Specjaliści opracowań uorosRop spe­
cjalnie dla mieszkańców naszego regio­
nu - uwzględniając „bariery”, ja^ie 
tworzą opady zanieczyszczenia — 
odgradzające oas od działania gwiazd 
Wierzymy jednak, ie Czytelnicy przyj- 
mą go » przymrużeniem oka I nie­
zupełnie powierzą swe losy gwiazdom

A BARAN (21 III—18 IV). Nie bądź 
za pewny siebie i unikaj faworyzo­
wania niektórych osób kosztem innych. 
W sprawach serca — trochę zamętu 
1 nieporozumień. Ale — tym milsze 
będzie pogodzenie.

A BYK (19 IV—20 V). Czeka cię ja­
kaś miła niespodzianka choć poprze­
dzona pewnysn niepokojem. Ktoś blis­
ki sercu czeka na więcej zaintereso­
wania. W pracy — pomyślny okres.

A BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Wie­
le pomyślnych możliwości w spra­
wach zawodowych. Znajdą się wpraw­
dzie tacy, którzy będą cię zniechęcać, 
ale twoja energia pokona wszelkie 
przeszkody. Pamiętaj jednak, ź.e nie 
wszystkim możesz ufać.

A RAK (23 VI—22 VII). Jakieś zmia­
ny — czy korzystne, będzie zależało 
od twojej postawy. Nie wycofuj się, 
gra jest warta ryzyka. W pracy — 
nawał zajęć. Finansowo — duże moż­
liwości.

A LEW (23 VII—22 VIII). Zabierz 
się energicznie do pewnych — wyni­
kłych ostatnio problemów. Masz szan­
sę, ale spiesz się powoli. Nie wszyst­
ko naraz! Nie zaniedbuj małej sercu 
osoby.

A PANNA (23 VIII—22 IX). Będziesz 
w tych dniach dość zapracowany, ale 
możesz liczyć na dobre wyniki. Je­
den tylko warunek — zachowaj, mi­
nio wielu zajęć, humor i cierpliwość. 
Wkrótce — miłe spotkanie.

A WAGA (23 IX—22 X). Jakieś do­
bre posunięcie ]M>lepszy twoje kon­
takty ze współpracownikami i zysk© 
uznanie u zwierzchników. Także two­
je finanse poprawią snę choć będzie 
trochę nieprzewidzianych wydatków.

A SKORPION (23 X—22 XI). Wiele 
nowych kontaktów, nowych spraw. 
Ale czy podołasz ■wTszyśtkim podjętym 
zobowiązaniom? Z czegoś trzeba bę­
dzie zrezygnować. Tym bardziej że 
bliska osoba czuje się zaniedbana.

A STRZELEC (23 XI—21 XII). Wię­
cej wyrozumiałości dla miłej osoby! 
Pamiętaj, że ona też bywa przemę* 
czona i nerwowa. Nie wolno d wy­
ładowywać złego humoru na otocze­
niu. A poza tym czy naprawdę zaw­
sze ty musisz mieć ostatnie słowo?

A KOZIOROŻEC (22 XII—20 I). Ja­
kaś miła niespodzianka w sprawach 
zawodowych, może awans? Czeka eię 
również miłe spotkanie i nowa zna­
jomość. A więc dobre dni!

A WODNIK (21 1—18 II). Tyle no­
wości i zajęć żf łatwo będzie stracić 
głowę.* Nawet najśmielsze pomysły 
da się zrealizować. Ośoba bliska ser­
cu będzie cię wspierać i dzielić twój 
zapał. »

A RYBY (19 II—20 III). Trochę kkx- 
potaiwyeh sytuacji, trochę nieporozu­
mień. Nie będą to jednak sprawy du­
żej wagi. Będą też dobre propozycje, 
miłe spotkania, nawet finansowe ko­
rzyści. Więc unikaj pesymizmu.
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brzask.

— Levl—

4
prysz-

CZOp, 
łganie.

skalp, meta Aleksandra, Samuel. Men* 
delejew, tara, rewir.Pionowo:

A) hulaszcza zabawa x cienki, pod­
łużny kawałek drewna. B) skupisko 
drzew x w powietrzu. x czarna mate­
ria. C) da je początek Nilowi Błękit­
nemu, x święta księga muzułmanów.

Poziomo:
1) nowe srebro. 2) dawna broń siecz­

na, 3) znak Zodiaku. x gratka, okazja, 
4) jednokółka do przewożenia mate­
riałów budowlanych. 5) część dachów­
ki lub narty. x po winie, 6) Piechtu- 
czek, 7) gruby, sztywny papier.

2(97) Książki wylosowali;
Pełka Tadeusz — Lubin.
Gawroński Henryk — Polkowice.

Poziomo: pucz. Sasi, zaszczep, 
czyca. Puszczykowo, Szczakowa.

Lazuka, kania, rana.

Pionowo: 1) autonomiczny obwód w 
Jugosławii, 2) nieprzyjemność pod-

1'uzioiuo:
1) ziemie uprawne x do odgadnię­

cia. 2) śpiewająca Karin. 3) podpora 
architektoniczna w formie posągu 
atletycznego mężczyzny x w archi­
wum, 4) grupa wysp na Oceanie Spo­
kojnym (Polinezja). x napój z owo­
ców, 5) wykwit na skórze, 6) odmia­
na. x stragan.

a na g ramek
KLUB SZARADZISTÓW Z LEGNICY

D) szpieg x łączy brzegi rzeki. F.) 
mieszkaniec terenów dzisiejszej Ru­
munii. x dozorca w obozie koncen­
tracyjnym, x anglosaska jednostka 
pow.. F) szuflada zecerska. x ciepll-

Pionowo:
A) przydaje się W podróży. B) szor­

stka. połyskliwa tkanina wełniana. x 
czterokołowy, wózek z karabinem ma­
szynowym. Ć) gruby kij. x plemię, x 
urodzinowy wypiek. D) też wędlina, x 
głęboki wąwóz o stromych zboczach, 
E) wyszydzanie. „Lo-rys"

Poziomo: dewiza paczka, cięgło, da­
szek, czasza, branka, bakterioza, akty­
wa. skobel, kiecka, kaszta, relikt, ra­
bata.

Pionowo: dekada, zaciek, paria. ło- 
ec, czyrak. zabawa, 
tyczka, ’ obiekty kila ca.

trójgraniec, 40) artyzm. kunszt,
7 wyrazów 

poziomo do 
prawej i 7 ,
lewej strony. Wolne 
krzyżówkę dwuliterową, 
rozwiązać.

Wyrazy pomocnicze (dwie pierwsze 
litery jednakowe).

1) adapter. 2) speleolog, 3) zagon. 4) 
mysz lub chomik. 5) wdzięk, powab. 
6) kaloryfer. 7) ..świąteczny” miesiąc. 
8) do czesania, 9) stopniowanie. 10) 
banda łobuzów. 11) jabłko Adama. 12) 

' żywienie twarzy. 13) pisze bez ta- 
, 14) lilia wodna.

Pionowo: Zaczyk, wiecowanie, Papp, 
łyszczak, zaszczucie, szczapa, szyko­

wanie, spawanie, Prusy, Szczokino. 
tossa. akara. łach, aneks, gen.

ku, 2) samica tygrysa, wędzone 
mięso wieprzowe, 4) święty ptak st. 
Egipcjan. 6) stażysta, 7) bal. gra. 
3) angielska miara pojemności równa 
ok. 4 1 9) w łowiectwie: powierz­
chowny postrzał. 10) wykładanie po­
wierzchni drewnianej innym gatun­
kiem drewna. 15) wiciowiec przeno­
szony przez muchę tsc-tsc wywołujący 
u człowieka śpiączkę afrykańską. 18) 
olejarka. 19) odgrodzony plac przy 
domu. 20) interesantka, 23) leśna łysi­
na. 24) pożywienie. 26) nudysta, natu- 
rysta, 28) szkoda moralna.

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA:

Magiczna krzyżówka mozaikowa:

nie przenoszące ruch obrotowy z jed­
nego wału na drugi. 11) bułka z ja­
godami. 12) sworzeń. 13) traszka. 14) 
drwienie, kpienie, 16) ciekawy szcze­
gół, nowinka. 17) wyrób pszczeli. 21) 
węgiel, koks. 22) osuszenie. 25) związek 
organiczny zbudowany z atomów wę­
gla- wodoru 1 tlenu, niezbędny do ży---------- 29J 

do- 
ona

Pionowo: 1) zmiana postaci, 2) ku­
cie, 3) naród, 4) dokument zawierają­
cy zobowiązanie kredytowe, 5) war­
tość, koszt, 6) imię Żydówki z „We­
sela”, 8) kieszonkowiec, 10) sposób 
działania, 11) ryba akwariowa, 12) 
kwiat bulwiasty, ttkośnlca, 13) śro­
dek wychowawczy, 15) dokument u- 
bezpieczeniowy, 16) wieczerza, 17) przed 
eksploatacją akumulatora, 19) część 
twarzy, 20) autor „Fedry”, 21) deli­
katny kwiat, 22) nudna wyliczanka. 23) 
potocznie o niechlujnym posłaniu, 24) 
egzystencja, byt.

27) przebrzmiała świętość.
30) projektodawczym, 31) 

ycicl. 32) psy szczekają, 
izie dalej.
Pionowo:
1) pomieszczenie mieszkalne na

pomocnicznych 
diagramu od lewej 
wyrazów od prawej do 

~ pola utworzą 
którą należy

Poziomo: I) siła, moc, 7) starożytny 
rzeźbiarz grecki, 11) frazes, banał, 12) 
plemię, 13) m. w Poznańskiem, 15) 
szczególna premiera, 16) wytrzebiony 
knur, 18) mydleniec. 20) transplanta­
cja, 23) mieszkaniec historycznego gro­
du nad Odrą, 24) stan podobny do 
snu. wywołany sugestią, 26) ranny 
posiłek, 27) narzędzie do wykonywa­
nia „drogi w pile”, 29) słynny bio­
log francuski (1744—1829). 30) bezżeń- 
slwo, 33) zbieractwo, 38) laureat Kon­
kursu Chopinowskiego w 1927 r., 39) 

41) 
szkocki port nad M. Północnym. 42) 
rodzic. 43) bieg w wyścigach konnych, 
44) szef flisaków, 45) pojemnik na za­
prawę murarską.

czas wędkowania, 3) rosme gdzieś da­
leko, 4) diagnoza. 5) skąposzczec ży- 
jący w mule, 6) muza z tabliczką i 
rylcem, 8) starożytna kraina na wsch. 
wybrzeżu M. Śródziemnego. 9) śpiewa­
nie pełne zachwytu, 10) starożytna 
nazwa Izmiru, 13) niezachwiane prze­
konanie, 14) wiarolomstwo, odstęp­
stwo, 17) programista. 19) krzewienie 
postępu. 21) leszcz do zarybieniu. 22) 
dzieci, 25) cecha herosa, 28) w XIII- 
-wiecznej Polsce składający roczną da­
ninę, 31) środek anlysep tyczny do 
wyrobu maści, 32) wielki drapieżny 
ptak z rodziny sępów. 33) rodzaj trąb­
ki z trzema wentylami, 34) krzew 
lub niskie drzewo cytrusowe, lima. 
35) tradycyjny rosyjski zaprzęg trzy- 
konny. 36) kielich i korona kwiatu. 
37) wdzięk

Poziomo: 1) pewność swoich r>cjl, 
4) sposób załatwiania sprawy, 7) 
aplauz, 8) zakres, dziedzina, 9) gratka 
dla wędkarza, 10) ziele lecznicze, 11) 
narośl skórna, 12) robotnik budowla­
ny, 13) w tytule powieści ,F. Dosto­
jewskiego. 14) słota, szaruga. 16) kar- 
diamid, lek nasercowy, 13) dbają o 
nią kobiety, 19) protoplaści narodu 
polskiego, 20) odmiana ustalona w 
hodowli, 21) na straży ładu publicz­
nego, 22) włoska mierzeją, 23) zdech­
lak, słabeusz, 24) polska nazwa m. 
miau, 25) nerwica, 26) zaganianie 
przed słońcem.

CZESKA KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA

wpisać
do
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